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zagranicznych l~OK Xłl. PIATEK, 15 CZERWCA 1934 ROKU· CENA to GROSZY Nr. 165 MARCONI 
słynny wynalazca ra
dia, skonstruował apa· 
rat, który przy pomo· 
cy fal zablJa bakterie 

·n. Goebbels odleciał do Krakii\iii 
Wczor~j, po usilnych zabieg·ach, był on przyjęty prze:1: Marszałka 

Piłsudskiego w Belwederze 
Wc.rszawat 15 czerwca. · panii honorowej 21 p. p. Dr. Goebbels . odegrała hymn narodowy polskł. Goebbels na zamek, gdzie wpisał się do 

księgi audiencjonalnej Prezydenta Rzpll· 
tej, który jak wiadomo bawi od wczoraj 
w Spale. 

Dziś o godzinie 8,20 wystartował 

1

. przeszedł przed frontem komoanii ho-1 W czasie uroczystości tych komuni· 
z Jotniska warszawskie20 samolot „Mar norowej, a orkiestra odegrała hymn na-! kacia przez plac Marszałka Piłsudskie· 
szalek Hindenburg", którym odleciał do rodowy niemiecki. Po złożeniu przez go była całkowicie wstrzymana i kicro
Krakuwa minister Rzeszy Goebbels i dr. Goebbelsa okazałe20 wieńca na wana na inne ulice. Bezpośrednio z pla
towarzyszący mup rzedstawiciete mi· grobie Nieznanego żołnierza. orkiestra cu Marszałka Piłsudskiego udał się dr. 
nisterstwa propagandy oraz dziennika· 
rze. Na lotnisku odieżdżaJącego mini
stra Rzeszy dr. Goebbelsa że.11:nali: pod
sekretarz stanu ministerstwa soraw we 
wnctrznych Korsak, dyrektor ~abinetu 
ministra spraw zagranicznych Dębic
ki. wojewoda Jaroszewicz, naczelnik 
wydziału prasowego ministerstwa spr. 
zagranicznych Przesmycki, radca mi
nlstcr5 twa spraw zagranicznvch Poto-
cki, profesor uniwersvtetu warszaw

skiego. prezes Unii Intelektualnej Ta
deusz Zieliński oraz sekreta~ Unii 
Guttrich, pozatem na lotnisko orzyby
li przedstawJcieJe poselstwa niemiec-

kiego z gen. v. Schindlerem oraz re
prcnntr.nci koJonjf niemieckiej w War-
SZClWiC: 

Warszawa, 15 C7.erwca. 

Plax Baer-mistrzem świata w boksie 
Włoch Carnera pokonany po zaciętej walce 

Zapowiedziane spotkanie z premje· 
rem dr. Kozłowskim nie doszło do skut· 
ku, a dr. Goebbels i dr. Kozłowski za
mienili tylko swoje karty wizytowe. O 
godz. 1 po pot dr. Goebbels był przyj· 
mowany przez ministra spraw zagra
nicznych Becka w jego apartamentach 
prywatnych na Krakowskiem Przed

Londyn, 15 czerwca. 
W Medison Square Garden w No· 

wym Jorku odbył się wielki . mecz bok
serski o mistrzostwo .świata w wadze 
ciężkiej pomiędzy mistrzem świata 

włochem Camerą o Maxem Baerem. 
Przed rozpoczęciem walki Carnera o
trzymał od Mussoliniego depeszę tre
ści następującej: „Musisz zwyciężyć". 
Stało się jednak naodwrót. Po' ciężkiej 
i zaciętej watce Max Baer w 11 ·ei run-

dzie zaatakował Carnerę i został uzna- mieścin· 
ny za nowego mistrza świata w wadze Przez cały dzień starał się dr. Ooeb· 
ciężkiej. bels o przyjęcie go u Marszałka Piłsud· 

Watka obfitowała w dramatyczne skiego i wreszcie o godz. 5 po poi. zo· 
momenty, naogół jednak wykazała wy stal przyjęty w Belwederze. Na au-

, djencji byli obecni ponadto minister von 
razną przewagę Baera, którego zwy- Moltke i min. Beck. AudjencJa trwała 
cięstwo przyjęte zostało przez 200-ty· f pół godziny, poczem dr. Goebbels opuś· 
sięczne ttumy z nieopisanym entuzjaz· · cil Belweder. 
mem. Carnera był po swej klęsce cał· 1 . W g~dzJnach wieczo.rnyc .. h . odb.yło 

• • się przy1ęc1e w poselstwie mem1eck1em 
kow1c1e złamany. gdzie zgromadziła się kolonja niemiei<;· 

ka w Warszawie. 

zwi~
1

:-1~b~e;ob~~~r~sw~~sz~~\~ m~ Po· ro11w·1ązan"1u str narodowych soc·1a11·st"w di;t;·~1n~~i~f::n~ize~~t~s!Ya n~fem~~:l:~ Ił .. • U 
pujnco: Na czele łódzkiej· organizacji stał b. ławnik magistratu Bednarczyk. · - · Co 

Rano dr. Goebb
0

els odbvf konferen- ł ł k d I k• h h• I ' :ję z postem von Moltke, u którego za- skłoni o w adze do li wi acji po s IC Ił erowcow 
mieszkał. O godzinie 11-ei rano dr. Lódź, 15 czerwca rwłaściwe „zużytkowanie'' tych sub- neJ kontroli nad organłzaclą. a 2dy uja. 

0'1eb~els udar się na Plac Marszałka (ig) Fakt rozwiązania stronmctwa wencyj. wniono i stwierdzono wszystkie szcze-
Pil~udskiego, celem złożenia wienca na narodowych socjalistów w Łodzi, jest Podobnie było również na terenle góly jej działalności, zapadła decyzja o 
grobie Nieznanego Żołnierza. Na Placu w ~alszym ciągu żywo kom~ntowan~: Łodzi. I tu krążyły wersje o subwen- rozwiązaniu. 
obecni iuż byli przedstawiciele w ta dz, Ja~1e byty przyczyny teJ decyzJI c;ach, tembardziej, że w chwili obec- ·Zaznaczyć należy, że na czele par
a więc hr. Romer, dyrektor orotokutu władz? . . . nej, gdy wszystkie niemal stowarzysze tji „wiśniowych koszul" w Łodzi stal 
dyplomatycznego, wojewoda 'Jarosze- Jak wiadomo„ centr~la t~J part11, P.o~ nia i organizacje borykają się z trud- b. ławnik magistartu .Józef Bednarczyk 
wićz. dowódca O. K. gen. Jarnuszkie- wstała w K~to~!cach ~ dopiero pózmeJ nościami finansowemi, narodowi socja- który w swoim czasie został relego
wicz i podpulk. R,yszard na czele kom- u~wor~yły się . JeJ oddziały we wszyst- liści, mimo małej liczebności. zdołali wany z zar.ządu miasta. 
l'!'JtH:11a1n11H11•11•••••••••••D•••••• k!ch rne.m~l m1a.~tach. Lec~ oto ~rz~~ utrzymywać kilka lokali i sorawiat ••••••••••••••• 
!iilllllllllll!llllllllllll!!l!lll!llll!lllllllllllllllll!llllllllllllll1!1llllllUl!llllllf kilku miesiącam! w ce!ltrah katowickie~ swym członkom mudury partyjne - fllllllllll!llllllllllliilllUllJlllllllllllUllllllHllUJlllllllllllllll!Ull!lllllllllllll 

zacz~ły srę tar?ta pomiędzy poszczegól wi(niowe k szule i rogatywki oraz zna 

P. k · d • nym1 „wodzami"· Dochodziło na tle tych . :s o. „ . · . . e arze zą a1ą tarć riawet do spraw sądowych, a jedna kt. „bły~k~WlCY .. Nie uleitato. więc ~ąt Tragiczna łmiert 
podwyiki cen o 10 procent ł z tych spraw, która rozegrała się w Phwosci, ze działała tu jakas zakuhso-1 b. restauratora 

ubiegłym miesiącu w Katowicach, gdy wa r:ka. , • 
Łódź, 15 cze.rwca przed sądem stanęli dwaj przywódcy Rownoczesn1e rązpoczełY sie w s~e L6dź, 15 czerwc!., 

(it) Jak się „Express" dowiaduje ce- adw. Kozielski i Gratla, ujawniła gpdlo· regu miast wystąpienia uJiczne. „Wł· (iig) Dzi1ś nad ranem wezwano pogo· 
chy piekarzy w Łodzi postanowiły wy· fe moralne tej organizacii. Mianowicie śniowe koszule" zaczęły za2rażać bez towie rartUlllkowe na ul. Rzigowską, 
stąpić do zarządu miasta z wniosk!em obydwaj zarzucali sobie wzajemnie po- pieczeństwu publicznemu. gdzi-e na1gile zasłaibł jeden z lokatorów 
o rewizję dotychczasowego cennika bieranie subwencji z zagranicy i nie· To skłoniło władze do bardzo bacz· tego diaimu Anfoni Gałąz<ka. Nim jednak 
pieczywa. obowiązującego w Łodzi i ka,retka przytbyłia n1a mie1i·sce, Gałązka, 
podwyższeme cen chleba i bułek o 10 którego sita.n p0tgaiisz·ał się z każdą se· 

pro~:;· prośbę motywują oni tern. że w Zdradzona przez narzeczonego kun~~ ~~a~~nego wypadku jest dOśł 
ostatnim czasie poważnie zdrożała mą- napiła się trucizny w komisarjacie polłcłi niezwykłe. P. Gałązka bvł z zawodu 
ka. Propozycja zwyżki cen pieczywa w " restauratorem i miał zwyczaj · uprzyjem• 
chwili obecnej jest dość ciekawa, pon'ie- L6dź, 15 cze.rwca. tuacji, wychyl~ła zawartOść trzymanej niania swym · gości<>m chwil w· ten spO• 
waż równocześnie, jak nas informują, (ig) Dziś w nocy w lokalu III kQ!llli· w ręku buteleczki. sób, że pił zawsze z każdym, kto samot-
nastapił poważny . spadek cen wszyst- sarjatu zaszedł niezwyikły i niecodzien· Wezwano do niej natychmiast p0- ny przyszedł do jego zakładu. 
kich artykutów spożywczych. ny wy:pa:deik. gotoWie ratunkowe. Lekarz stwierdził Ten zwyczaj zamienił się wkrótce w 

otrucie kwasem solnym. P<>nieważ rOZ· nałóg. Gałązka zaczął pić coraz więcej 
Jllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllJlll q go.dzinie 12 w ·nocy do .1~kalu te,go twór kwasu był bardzo silny, w stanie i oOraz częściej. Po zamkniędu lokailu, ••••11•11•••••••••••••••••••li•iii• komis:ir1artu pr.zy ul.. Z~ierskieg 7, przy- b. poWażnym odwieziono despera·tkę do stało Siiię rei.gułą, iJż prizyoho.dJziił do diomu 
. · była Jakaś młoda niewllalSta. · .Posterun· szpitala w Radoj!OSZCZU. w staniie lPOdchmieloawm. I to właiŚnie 

D
. o My kowego, st-Oijącego przed we,jściem, ,za- Z lwtów, która ipołożyła oina przed stało 6lię pt'IZyczyną jeigo natgłego zaJSłab· 

pytała, czy może widzieć się z dyżur- przodowni!kiiem, z których jeden był nięcia i zigo111u. . , 
nym przodowni,e'k1em, a gdy otrzymała ad~esowany do poHcjj, a drugi do rodzi- Jesrt ciekawe, że Gałązka miał za!led 

· ocLpowiedi twierdzącą, szybko weszła ców młodaj niewiasty, dowiedziano się, wie 32 farta. 

\V Berll•n•1 , na górę. iż nazywa się ona Arntla Rec1aw, ma lat 
Dy:burny przodown~k zwrócił uwa.gę 24 i mies2'Jka przy ul. Brzez:ińskiej 64. 

Polak współpracuje z niemcem sekwestrato
rem sadow. o b. rozległych stosunkach w sfe
rach rzad. przyjmuje administr. sprzedaż do
mów i t. d. Poważne referencje. Przyjmuje in
teresantów w Piatek od 10-12 l 3-6 pp. w 
Grand Hotelu Dr. lgaisen • 

... 

na jej podniecenie i bladość. KiLkakrot P1rzycz'Ylllą rozpaczliwego kro,ku była 
nie zapytywał, co ją sprowadza, nie o- zdr.ad.a narzeczonego, którego Reolawów 
trzymując żadnej odrpowiedzi. Aż w na bardzo kochafa, a który zdradzał ją 
pewnej chwili młoda niewiasta położyła z jej. przyjaciół'ką, niejaką Genią. Na
przed przodownikiem na stole dwa listy zwiska tej przyjaciółki Reclawów.na w 
i nim ten zdążył się zorjentować w sy· swych Hstach nie wymieniła. 

Tarbest 15 ·czerwca 
(Pait} - Samo'lot wojskowy spadł w 

pohliisikioh górach. Z pośród czfonków 
załogi 2-cih poniosło śmierć na mie,js·cu, 
1 jeist ciężko rain1I1y, zaś jednemu - udało 
się · W)ajiść cało z kata.strofy~ 
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I[ ~ il !f ~ I ~~01e~ iWi~, 1~11 W ~I~ DilJ 
Nabywała staroiytne zamki i posiadłości rodowe, p·rowadząc niezwykle wystawny 

tryb życia. - 6dy poszkodowani poczeli domagać sie zwrotu należności 
,,1norkizo•łi zhiedło do Altiiera 

WOLNA TRYBUNA 

Zakochana kobieta 
musi byt podwójnie ·ostrotna 

BEZRADNA L W LODZI. Przed decydu· 
Jącym o Pani losie krokiem, powinna Pani pO• 
rozmawiać ze swym narzeczonym I Jego zda
nia ulłucbać. Jeżeli nie zechce się zgodzić na 
Pani w~Jazd, nie chcąc się z Panią rozstawać 
I w czaSle rozmowy oznaczy również datę Wa· 
szego ślubu - to powlooa Pani zostać w i,<ralu 
I przygotowywać się do zmiany warunków ży-

W miejscowości Neuvic-sur-Isle w · dzila kosztowne meble z Bordeaux o- mieli już teraz odwagi żądać ureguło- cła wraz z zamążpój~clem. Człowiek, który 
Gaskonji francuskiej zostala niedawno ' ra~ cenne dzieła sztuki z Anizouleme. wania niezapłaconych rachunków, · a bądt co bądt przez szereg lat opiekował się 
ujęta i osadzona w · Więzieniu wyrafino Prowadzifa nader wystawne życie, tymczasem nowo-upieczona markiza Paulą, zasługuJe na wdzięczność I dlatego ula
wana hoch~taplerka, która tuoetem i wydając często bale i organizując za- rzuca się bez grosza w wir interesów nie Jego w tym wypadku powinno być miaro-
zuchwałośc1ą bynajmniej nie ustępo- ba wy dla . swych gości, przybyfych z handlowych. daJne. 
wala królowJ oszustów-Stawisklemu. Paryża. Nie zapłaciwszy Jeszcze za 1>oprze„ Jeżełł. zaś każe Pani jechać, względnie bę· 

Tło tej niezwyklej afery jest nastę- Upłynęły w ten sposób tl'lzY mie- ·dni zamek, kupule drugi · oraz nabywa dzłe się wykręcał od d;,mla stanowcze! odPo-
pujące: siące. Plenipotentka dawne.iw wtaści- ogromną posiadłość ziemska bez jedne wiedz! nie chcąc brać na swoJe barki zobowlą-

W okolicy Periquleaux wznosi się ciela zamku mimo solennvch obietnic, go centa. zad - to wówczas niech Pani Jedzie za ocean. 
starożytny zamek, który przeszedł w nie ot-rżymała ani centa. MiUonerka Przed zręczną oszustka otwierają Ma Pani tam przecież rodziców, którzy · są nai· 
ręce jakiegoś miIJonera amervkańskie- bowiem wytłumaczyła jej, iż rodzina się teraz szerokie horyzontv. Markiza bliższymi Paul I napewno będą się starać ażeby 
go. Nowonabywca postanowit go męża rości sobie preten~ie do spadku nabiera na poważne sumy boszaczy z wynagrodzić Pani przymusowe wieloletnie roz· 
spr~edać i w tym celu zwrócił się listo PO zmarłym, ale to jest rzec?, bez zna Tuluzy, trwoniąc Je skolei na luksuso- stanie. Zresztą . przy dzlsle!szym rozwiniętym 
wme do pewnego biura w Perigneaux, czenia. Formalności spadkowe zosta- we przyjęcia dla swych 2ości. systemie komunlkacli, Ameryka nie leży iuż na 
zaznaczając jednocześnie, iż krewna je ną niedtugo zafatwione i wtedy ona Nadchodzi jednak nieuniknionv ko- końcu świata, a podróż tam nie Jest tak bardzo 
go zamieszkująca obecnie w zamku ureguluje całkowitą należność. Naiw- niec. Oto szofer zbuntowany przez kosztowna. Jeżeli nie będzie się Pani mogła 
iest upoważniona do przeprowadzenia na amerykanka pożyczyła jej ·kilka- swą pl'aktyczną połowicę, żada kate· na obcym gruncie zaaklimatyzować - wróci 
owej tranzakcji. dziesiąt tysięcy dolarów. gorycznie należnych pieniedzy. Marki Pani po pewnym czasie do kraJu. Wierzę ·w 

Pewnego dnia zjawiła sie w Neuric- Czas mijał. Nowa właścicielka zam za pieniędzy nie posiada i wówczas to bowiem, że przy Jef dzietności zawsze zdo· 
sur-Isle bardm elegancka w średnim ku żyta nadal bardzo wystawnie. trzy w:µbucha bomba. Wszyscv dostawc-.. · ła Pani sobie na podróż powrotną zaroblćł Wy
wieku dama w towarzystwie dwuch maJąc liczną służbę, której nie płaciła, zamykają jej kredyt, domagając się e· Jazd nie powinien też zerwać nici wlążącyclt 
chłopców, których przedstawiła jako ani grosza. Wszysc.y czekali na defini-1 nergicznie zapłacenia należności. Pre- Panią z Jel narzeczonym, albowiem możecie 
swoje dzieci. Przybyła zaznaczyła, iż tywne zabtwienie formalności spadko stige .,dziedziczki" upadł w jednej przecież utrzymywać ze sobą kontakt ·za Po· 
posiada Pod Paryżem piękny pałac, wych, wierzac. iż wtedy zostaną suto ,· chwili. Ratuje się ona ucieczka i rze- średnlctwem częste! wymiany listów. WyJe· 
któ j d k t 

. . dzle Pani w świat, zobaczy nowych ludzi, oo· 
ry e na po rag1cznej śmierci me- wynagrodzeni. Dostawcy mebli. spr"'e: czywiście udiafe Jej się zbiec do Al- 1 1 1 b 1 Pod óż d 1 ł 1 ża postanowiła sprzedać i osiedlić się dawcy artykułów żywnościowych, gieru. • we z emdode, tnlne ko Yt c1za e. twł t e z a a ą 

w G k ·· d 1 d t I' d i f 't • 1 · D · d . l k l na nas a n o, sza cą, o eraJą nowe hO• 
as onJi z a a o . gwaru s o 1cy. wa ~zo erzy wraz z p enivotent (ą a- 1 op1ero po paru mac 1 wv aza o ryzonty 1 uczą s od 1 1 oś 1 1 t 
Starożytny zamek bardzo jej się merykanina - iednem słowem. wszy- i śledztwo, że „markiza" jest wvrafJno- czalttoścł co w dz:eis:y~: cl~żklc=a::~~:a3:~ 

Podobał toteż podaną cene zaakcepto scy otumanieni obietnicami intrygant- I waną oszustką I że fotografja Jej wid- życia Je;t bardzo ważne Nie Jed le ta Pani 
w~ła bez żadnych targów. N~stępnego ki . nie upominali się w da)szvm ciągu I oleje w .albumie międzynarodowych zresztą na nieznany los, ·do obcyc: ludzr tylko 
dnia. dystyngowana dama zamstalowa o swe naletności. przestępcow. Zarządzono za sprytną do rodziców którzy ułatwią Pani pierwsze 
ła się y; zamku, oświadczajac amery- . W międzyczasie dystyngowana I hochstaplerką pościg. którv niewątpli-: kroki na nle~nanym 1 obcym JeJ terenie Mote 
kance, 1~ ustaloną cenę przekaże Jej w wdowa wyszła zam:.iż za markiza, col wie przyczyni się do ujęcia iej oraz w Nowy81 Swlecfe poszcześcl •le Pani b.ardzłeJ 
tych dniach p~z~~ miejscowv bank. p~d!1insto .bar:dzo jej rep11tacie wśród położenia kresu dalszym aferom. 1 nie będzie Potrzebowała pracować w zawo-

Nowa własc1cielka pałacu spr owa- , m1eJscoweJ e)1ty. Kupcy i d~stawcy nie . dzle, który szkodzi Jel zdrowiu. 

B. bandyta •• autorem iJ iorysów. krółdw 
Członek groźnej szajki gangsterów nmeryka skłeh na zamówienie 
dworów królewskich napisał biografję kró)Qwej hi~zpańskiej i księż
niczki angielskiej. Graham został zdemaskowany w min. angielski em 

PAN TOMASZ S. W BfLŻYCACH. Musi 
Pan złożyć podanie wraz z zaświadczeniem o 
wlekfl (metryka, lub dowód osobisty) w miel· 
scowYm oddziale ubeZJJleczalnf społbczueJ. 
Szczesółowych lnrormacll zasięgnie Pan rów· 
nleż w Ubezpieczalni SPołecmeJ, Renta eme
rytalna należy się . Panu. 

Sensacją Londynu jest ostatnio linga, Tym razem przeszkodził mu w na sumieniu jeszcze przed wviazdem PANI MIRA W LODZI. Droga dziewczynko, 
książka, której autorem jest bvly gang pracy nieprzewidziany wypadek, któ- do Ameryki. bardzo sympatyczny był. ten Pani liścik na pod-
ster amerykatiski, Evelyn Graham. ry zaprowadził go do wiezienia. W celi więziennej Evelvn Graham stawfe którego urobiłam sobie 0 Pani dokładne 

Odsiadując obecnie kare w więzie . Oto podczas wizyty, która złożył bynajmniej nje stracił animuszu. z bra poJęcle. Mam teraz wrażenie, że mamy się 
niu za swe dawne grzeszki, rozpoc7.~l pewnej wysoko stojącej osobistości w ku innego tematu zabrał · sJe do swej bardzo dawno 1• że ta milutka blondyneczka 
Graham swą karierę literacka jako„. ministerstwie sprawiedliwości w Lon· własnej biografii, zaznaczając wkoń- z czanieml, śmleJąceml się oczyma, siedzi prze. 
biograf księżniczki angielskiej Mary dynie, został poznany przez jednego z cu, iż nc\', ą swą karierę nie uważl wća demną w czasie gdy OdpłsuJę na JeJ liścik. 
za wiedzą i zgodą Jej dostoJniych rodzi· inspektorów Scotland· Jardu. ·Król ew le za skończoną i V.'.Jerzy, że PO wyj Droga Pani Mlro, obawiam się tylko, że 
ców. ski biograf został natychmiast uwięzło ś·:::iu .,_ więzienia osiągnie w;eJ:de suk· Jest Pani nieco egzaltowua. Zakochać się tak 

Graham należał do groźnej szajki ny za swe dawne sprawki, które miał cesy. · odrazu w młodzledcu, którego się zna tylko 
bandytów w St:tnach Zfednoczonych. z widzenia i który w przejściu stroi czułe miny.._ 
Z niewiadomych przyczyn zerwał z 111111111111111111, UlllllllllHllllllllll!!lllllllllllllillllllllllll!lllil!li!llllllllJlll!llllllllllllllllllllfllll!llllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll!llllllllllllllll:l! nlewladomo nawet czy szczerze? To już na· 
bandą i uciekł do Europy, Swa niezwy prawdę egzaltacja. Oczywiście, że nei wypada 

kłą karierę biografa królewskiego za- De11·1ada dz1·ewcząt s1·amsklch Pani czynić pierwszych kroków, aby go pO• 
wdzięcza Graham przypadkowi. znać, ale Pani spryt kobiecy powinien Jej po· 

Oto na pokładzie okrętu podczas dyktować Jakąg okrętną drogę, tak, aby wilk 
ucieczki z Ameryki podsłuchał rozmo- przed mieszkaniem literata holenderskiego.-Niezwykly ~fekt był syty I owca cała. Niech się Pani stara 
wę dwuch pasażerów, rozprawiających orderu ,,Białego słonia", który uprawnia do posiadania 20 żon pOZłlać któregoś z Jego kolegów (uapewno prze
o wysokich dochodach, jakie nrzynio- (z) Dramaturg holenderski Jan Fab-' ściia pisarz.a, a przy zetknięciu się z nim ~~ż :ie!~~~ó~,: którymi spaceruje) ~zgl~
sła pewnemu Pisarzowi bio2rafia króla 11Fzius, który od pewnego czasu osied1lił I kokietowały go zupełnie niedwuznacz- . će si d 1 Y~ ko:e;ów 

1 ~akl p;w~łl ~bil~ 
Belgów. się w Londynie spędził k~llka lat w Sja- nie. ' za ę 0 ce u. m ę zyczas e e na • niec 

Graham postanowil również zostać mie. Opowiada' on, jalk to podczas po- Przez dłuższy czas Fabr~ziiius niie j się Pant bardzo stara, ażeby nie poświęcać 
biografem. Nie namyślając sie długo, bytu swego w tym egzotycznym kraju, mógł zrozumieć, oo oznaczają te defiła· , tyle myś.11 nieznanemu młodzleńcowie, ażeby 
napisał list do księżniczki arudeJsłdeJ, s~l się na.gie bohaterem westchnień dy. Wreszcie jeden z przyjaciół-tuby!- i ::trzec się motllwe~o rozczarowani~ przy blJż. 
prosząc o wyrażenie zgody na napisa- mieszkanek Sjamu. . ców .Poinformował go, że order Białego em poznaniu. Nie wszyscy bowiem młodzi 
nie .historjj jej życia. Zupełnie nieocze- . Jadąc na Ws1ch6q, Fabrizius zabrał Słonia uprawnia odznaczonego do pO· mętczytnl są szlachetni 1 bądtmy szczerzy -
kiwanie otrzymał dość szvbko odpo- ze ~obą z Eur?PY ktiiLka ipar Dia!yc~ go- siadania aż dwudziestu żon.Dowiedziaw ucz.clwl, Dla wielu młodych chłopców, sztuka 
wiedź. Sekretarka ~siężniczki wyrazi- łę:bi . na tych.miast ~o uloko'Y:łn1u się w szy się o tem odznaczeniu bialego czto- uwodzenia dziewcząt - to zwykły sPort a Ilość 
la w jej imieniu zgodę, zaznaczając je- SJam:ie, załozyl sobie ~ębm~ dla przy- wieka, młO'dle sjamlki uiznaly, że malżeń- złamanych serc - to rekordy którymi starają 
dnak, że rękopis po ukończeniu musi więz1onyc~ P.taków. Pomewaz ten ga~u- stwo z nim nie Jest wcale do pogardze- się zaimponować kolegom. 
być przedłożony kancelarii królewskiej nek gołębi me był dotąd znany w SJa- nii.a. Oczywiście nie wszyscy są tacy, ale strze-
do kontroli. - mie, wladca państwa, który jest .wiei- Dopro\vadzony do ostatecznośoi1 na· żouego, Jak mówi przysłowie, Pau Bóg· strzete. 

, . kim amatorem ptaków, zapragnął obej- tarczywością swych „narzeczonyich", To też młoda, niedoświadczona dziewczynka, 
. Nowokreowany_ brogra~ zabrał się rzeć gołąbki holenderslk1iego drama tur- Fabrizius wYSlial do nich pewnego dnia która zachowaniem swem zdradza, że i::ewieu 
z zapał~m do sweJ pr~cv l iui oo paru ga. · swego służącego, aby im oznajmił, że młody człowiek bardzo się lei podoba tem 
tygodp1ach zgromadził potrzebny mu OdwiedzH on tedy Fabriiziusa, przy- pan jego jest już ż1onaty, z Wny swej semem dale asumpt do wszczęcia z nią ~lelklel 
materiat, który uporząd~owawszy P,rze cz.em gołębie wzbudziły w nim tak catkowicie !-'l'dowokmy i !lie pragnie ·gry zwane! popularnie lłlrtem. Nlezawsze Jed· 
słał do pałacu w Buckmg_ham. Ks1~i- wmelki zachwyt, że holender ofiarowal zaopatrzeć się yv wdiększą. ilość .małżo- nak; dziecko, mrtuJą oble strony. Jedna z nieb, 
n!czka Ma:y wlasnorę~zme poprawiła kródiowi parę ptaików. W odpowiedzi nek. Młode dlz1ewczęta nie uwierzyły nafczęśclel kobieta, która z natury Jest czulsza. 
niekt~re niedoktadn.ośc1, co o~romnie na uprzejmość Pabriziusa, król odwdzię jedl}-a:k jego z~pe'Y'llieniom: nde mogły I wkłada w ten fiłrt całe swoJe serce 1 zostal~ 
ułaty11lo Grahamowi pertraktac1e z wy czyt mu się orderem Białego Słonia„. sob1e wyobrazić, ze człowiek, upraw- głębokie 1 boleśnie dotkłllęta gdy dowiaduje się 
dawcam_i. Biografia fa przvni<>sła mu Zachwycony tern ho1lender spacero- niony do posiadan~a d'Wlldziiestu . żon, że„. była tylko zabawką w' rękach mężczyzny. 
tyslac dwieście funtów. wal przez kiJka ooi po mieście z orde- chce zadlowołnić snę tyllko jedną. Wre-

Po pewnym cza~ i e otrzvmat Ewe- rem w klapie. Stwierdził oo jednak ku szcie dramaturg stracił de:rpHwość 
lyn Orah<Jm zamówienie od królowej swemu z.dziwieniu, że od chw+lii przy- przeniósł się <lo innej dzielnj.cy .. 
Ms.7tJiańskiei oraz z.0oro~ze11le do pała- znania mu tego odznaczenia przed do- 1 Ob.ecnie opuścił on ostatecznte Siam 
cu królewsldego w Madrycie. mem jego przez ca ty dzień defilują . i zamieszkał w Londynie. Fabrizius 

W cfalszym ciagu prZY!lotowywał dziewczęta siamskie. Zaglądały one do! twierdzi, że nie stało s.ię to jedna~ z 
biografie księcia Walii oraz 1o~a Dar oikien jego mieszłkanfa, oczekując wyj- lipowodu nata·rczywości „nairzeczonych". 

Słowa te może są zbyt surowe I zbyt po-
1ęplalące mężczyzn, wśród któr'ych nie brak 
Jednostek' naprawdę szlachetnych, ale piszę tak 
dlatego, ażeby młodą I egzaltowną duszyczkę 

Pani ustrzec od zbytniego rozczarowania i bólu 
zawodu. · 



Nr. 165 

Dwa potary 
od zap~lenia się smoły 

Łódź, 15 czerwca. 
W dmu wczorajszym w godzinach 

popolud1~iow~ch wybuchly dwa pożary 
z zupełme te1 samej przyczyny. W obu I 
wypadkach zapaliła się smola na da1.:hu. · 
'- q godzinie 3.40 I oddział straży ognia 
weJ przybył na .Posesję przy ulicy Po· 
morsk1eJ 38, gdzie po półgodzinnej akcji 
ratunkowej pożar ugasił. O godzinie 5-ej I 
popołudniu zaś - straż wezwana zosta· i 
la na ul.. Lokatorską 11. Tutaj po k!lku- i 
nastu mmutowej pracy ogień zlikwido· ~ 
wał 4-ty oddział straży pożarnej,, I 

W obu wypadkach straty były nie
znaczne. (gr.) 

W obronie narzeczonej 
· odniósł kllka ran ciętych 

Ł6dź, 15 czerwca. 
· Zajście nie pozbaw,ione tła romanty 

c.znego wydarzyło ste wczoraj przy 
uhcy Zgierskiej koło domu Nr. 144. 

padają największe wygra·ne, 
padł pierwszy w dziejCJch loter ji 

• 

dziesiątki tysięcy osób zdobyło 

PORTUNlllDOBROBYT 
Pa • ł • żc.t ciągnlenne I klasy już 19 b. m. 

m1ę BJ, że tos należy kupit w kolekturze 

W. KAFTAL i SKA ~trk!~ia 54 

Mr 3 

Dokąd pójść wieczor1111? 
TEATR MIEJSKI1 - DLiś o godz. 8.45 wiecz. 

,,Zbmdniiia i ka:ra" z Aleksa.nd,rem Ze.Jwero· 
wf,c.zem. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa· 18): - Dziś 
8.30 wiecz. operetka „NitouE:he''. 

TEATR LETNI {pa:rk Sta.szica): - Przedstawie
nia Zi!llWfe~zone. 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Mata 2) : -
Dziś o go.dz, 9.30 „Rumunka" z Turkowem i 

D. Blumereld. 
TEATR ROZMAITOśCJ !Cegielniana 27) l:niś, 

o god.z. 9-ej wiecz. „Żółta lata" z Granachem 
w roli głównej. 

K 1· N A: 

CASINO: - „tle kochana" 
GRAND KINO: - ,,Niewolnice dancingu". 
MUZA: - „Arysitoikl'alCja pod.ziem!", 
ROXY: - „Ziemia pragnie". 
CAPITOL: - „Pilnuj &wego męża". 
CZARY: - • .Iskor'•. 
CORSO: - I. „Bohaterski czyn"_ lI. „Ta.jem· 

nka kajuty okrętowej". 
PRZEDWlOśNlE: -- „Nie je.siem aniołem" 

SŁONCE: - r. „Front Zachodu'·. ll. „6 tygodni 
wśród apaszów". 

RAK1e·1 A: - „Csibl". 
SZTUKA: - „Bunt m,ł,ofoścl", 
PALA:CE: - „Pensiton·Ho.tel". 
METRO: - ,,Noc Miłości". 

I ADRIA: - „Noc Miłości". 
OśWIATOWY: - I. „Trzy siioslry' Il „Kiról 

stepów", 

· .Zyskind Perelman, bezrobotny, za
mieszkały przy ul. 11 Listooada 42, 
spacerował wieczorem ze swa narze
czoną. Za urodziwą towarzyszką Pereł 
mana. lłOCZę~i coraz natarczvwiej oglą
dać ~ię dwa.1 mlodzi Judzłe, robiący już 
n~ pierwszy rzut oka wrażenie bardzo 
m~kor~ystne. Powoli wyrostki oodmiej CEtlTRALA KATOWICE. Duzurg opiłek. 
sk1e, swtadome swei be,'lkarności, po- Pziś w nocy dyżwrują na61tęipująice aip'teki: 
częJy . potrącać to Perelmana. to jego Tel rady ucl•i.„11 Ci k•„„y „yczllWY'· Sz. J111llkielewic~a (Sba.ry Rynek 9), L Ste.clda 
narzeczoną. . „ „ '6111168 „ (Lima.n.o\\'Silde~o 37), B. Głucho1wi9'kje.go (Na1rulo· 

P 1 h 
• L" t • d p K wicz,a 6), St. Ha.mburg,a i S-ki (Główna Nr. 5Q), 

. .ere man, c oć wiedział. że prze- 1s owne zamówienia zalatw1amy o wrotnie. • . O. 804.76! L. Pawfows®ieg,0 (Pioti:ikoi~ 307), A P1otr":i•w-
ciwmcy są odeń silniejsi - zaatako- 8kie~o (P.omof!"ska 91). . · 

war ich I Po chwili padł na bruk, po- !!!'!!!~~~~~~!!!!~!!!!~~~~~~~!!~!!~~!!~~-~----------

• • • • • • ktuty nożem w gfowę, w okolicy po
tylicy. 

Przerażona towarzyszka Perelma
na zbiegła, nie czekając aż lekarz po
gotowia opatrzy Jej bohaterskiego na
rzeczonego. 

Za sprawcami tego napadu wdroży-
ły władze pościg. (gr) · 

a a r! w~nr1a na ! n1i ar · 11~ mt!J~ t[ 
Konkurs 'lłJsflul~fl flrv•11su DJieł~u, lud•i 

1

•re•uenO,OJolo 
-. ·na na11e11:~~~:,::;hrdorot- ~ ·OJgla~du:-j OJVfJilf:tOJDflU ~k"ln·ief1o 
. Hołdując sz.lachetnei zasad.zie, iż ł..ódż, 15 czerwca. ~orjea.tować, iaka będizLe fr.ekwen-0,ja na I llucho.ią .za sezOn wynosiła przeciętnie 
c~łowiek winien otaczać opieką swych Dziś kończą się już z.aijęcia w szko· lefni,skach, jakie są możliwości wyjaz·do- 200 :dotych, dwuch pokoi z kuchnią od 
niemych przyjaciół, jaJkiemi są zwierzę- łach średnich i powszechnych, a· w związ we i t.d. 300 do 700 złotych ze sezOn1 w zależnOś 
ta domowe, ł,ódzkie Towarzystwo Opie ku z tern. ożyw.ią się let~.iska i uzdrowis- „E:xipress" odbył n.a ten temat kilka ci od mie.jscowo·ści i położenia. Gdy jed
ki nad Zwierzętami, 011g8..nizuje w dniu ka pols·~1e. Mimo bowte~, że wskut~k rozmów z pr.zedst.awicielami sfowarzysze naik lud.zie, odstra,szeni nadmie.rnemi ce· 
29-go b. m. konkurs na najlepiej utrzyma ładnyc~ 1 sł?necinyc~ ?ogod bardzo wie ni.a właścicieli wiU i domków na let·ni1s· n.ami, n1e kwap~li eię z wynajęciem mie
nego konia dorożkarskie·~O. lu l~dz1 ~Y)echało 1uz :ia ~oczynek kach podmj.e~skich. A dame, które od szkań, właścictele pośpieszyli obniżyć 

Szczegóły konkur.su będą podane dol letm, to Je~.ak g!°s wy1azdo.w przypa- nich uzysJkal świadczą najwymowniej, it ceny i dostosować ie do możliwości pfot 
publicz.nej wiadomości. Zgłoszenia do da zazwycza1 dOpJ.ero na koniec roku właściciele letnisk ~all sobie nareszcie 1 nkzych ludności Lodzi. W końcu maja i 
konku11su mogą być już składane do kan ~zk~J~ego. ~ee{. to zu.pdnie zrozumiałe, sprawę z panującej sytuacji i . dosl<>sO· I na początku czel"W'Ca za p<>kój z kuchnią 
celar.ji Towar.zystwa ul. Pio·'rkowska s5 . J·eśli się zwazy, ze w tych wypadka.ich ro· wali się do warunków materjalnych lud- żądano już tylko od 60 do 120 zł.~ a z.a 
tel. 12803 od ~o.dzi.~y 11-14• i od 17-19 I dzice wolą zaczekać, aż dzieci będą mia nOści. . dwa p<>koje z kuchnią Od 100 de 400 ;·ło-

' · ły ferje i będą mo.gły wra.z z niemi udać Ceny letnich mi,eszikań w roku bieżą tych. 
Skrzynka do listów się na letnisko. cym spadły w ,kolosalnym stopniu. Jesz- Mimo tak znaczne.i redukcji cen, nie 

Je.st rzeczą ciekawą, jak się wobec cze przed dwoma mie1siącami, gdy pier- wszyistkie mieszkania zostały wynajęte. 
- · W związku z a~tyikułem p. t. Nie- tego prze4stawia sytuacja na letniskach [ wsi am.aforzy letni,sk roziglą.daH się za Szereg domów będzie stał -pustkami. Zda 
bezpie·czeń~tw.o czyha na Bałut~ch i podmtejskich. Dziś, ktoko,lwiek z.amie· I· mi,eszkaniaimi, pra1g11ąc zawcz.aisu wys:r.u- rz.a,ją się wprawdzie wyi,pa,dki, że jeszcze 
Ch0ijn.ach. Ulice niezabrukowane, tworzą I rz.ał czy zamierza wy:jechać, już ma mie- kać dla siebie coś odipowiedniego -- zą· w koń·cu cze,rwca wynajmuje się miesz· 
~nó~two p~ł.a,pe~ i są ;oizsadnikami cho I szkanie wynajęte. I dlate~o mo:żna się 1 dano za mieszkania dużo. Cena pokOju z ~iii;, ale ~ą to "".YIPa~ki s.poradycz:n.e. 
rob mfakcYJnych , „ zam1esz.czonym w nr. 1 

Dz~. ·JUŻ, moznia ~.tw1eridz1ć z całą dokł~d 
151-ym „Ex,presis.11 z dni.a 1 czerwca, cL, no,śc1ą, 1.ak będzie wy~lądała f:-ekwenc1a 

1934 roku, proiszę Redakcję o zamiesz-1 'LOio rod•ino ~olrulo siaa na letniSlkach po1dmi.e·i·sddch. 
czeni1e poniżs.zego wyijaśnienia: · I 'ł A więc }aik nrus info.rmuh niektóre 

„Niestety, stwierdzić należy że iŚtot- po spośg,;iu no o6iod ftasriv tylko letniska zostały za.vełnione riie-
nie na peryferjach miasta ję.~t jeSlcze Lódt, 15 czerwca. kich zatrutych .i dopiero potem zająt się mal w 100 pro·ceJ11ta-ch. Miał-o to miejsce 
"".iele ulic niezabrukowanych. Mi.l!l.nowi- Lekarz pogotowia zostat wczoraj w ustaleniem przyczyn owego masowego zwł,~~z,~z.a, taim, g.~i,e właśc.i~i~le o~hazu 
clie n.a ogólną licz.bę 357.83 kLm. ulic Ło- godzinach popołudniowych wezwany :zatrucia całej rodziny. ·zatrucie pocho- obntt:Zyłt ceny. f:t. w,i.ęc na W~snioweJ G6-
dzi, niezaibrukowan1ch iest 124.& klin. o do wypadku zgoła niecodziennego. We- dzUo z żywności. Niewątpliwie rodztna rze, ~ ~Olwnnte, "! po~dęblu i t.d. tyl
powierzohni jezdni o'koiło 1 tn~ljo:na met.r. dlug meldunku przy ul. ~ródmiejsk1cj 57 Gausów musiala spożyć coś nieświeże- k? ntellczne dOmki, stQjące na uboczu, 
kw.adr. nte znalazły amatorów. Naitoimias.t w in-

- zatruć sie miała z nieustalonych przy go i stąd gwałtowne 1 ciężkie bóle zo- h · · · h k Hul k 
.. O~zywiiś"":ie, zabrukowanie takiej ifo.- czyn cała rodzina. ląd.ka u wszystkich jej członlków. nyo m1eisc·owoścta~ ' ia. w an, ach, 
sci ulic wyma.ga. szeregu lwt i $Um wielo- W mieszkaniu Bronisławy Caus za- Dopiero po dłuższem dociekaniu, w Kraszewie, Adelmowku, Helenowku, 
mi:Ljonowych. Zw.ażyW1Szy zaś skromno,ść stał lekarz istotme wszystkich domow· którem pomocni byli lekarzowi lepiej ~6wku, Chełmac~ i t.d. bardzo dużo 
tegoroc:z:n.ego budżetu, który na kon1Ser- ników, t. j. czujący się chorzy, doszło wreszcie do will pOZOstało, jak dotychczas bez amato 
wację przewidu.ie 945.975 zł. - wtedy, ó ki i j d d k r6w. . . 
ńdy raci'onalna konserwacfa zabrttk"'wa- cztery c r e nego syna oraz samą ustalenia, że cała ro zina zatruła się a- Jes·t to rówme.ż wtdocznym objawem 
~ " ..,. Causową - matkę, wijących się w . szą i słoniną, jaką spożyła na obiad. k · 
r.ych już ulic wymaiga około 1.5 mili<m.a gwałtownych bólach z objawami ostre- W stanie ciężkim, leoz nie groźnym, ryzysu w naszem mieście. (i). 
zołtych, a n.a nowe zaibrrJki - z.ailedwie go zatrucia. . pozostawit lekarz Gausów w ich włas· 
150.000 zł., poigOdzić s~ę trzeba · z faik- Lekarz przeplukal żołądki wszyst- nem mieszkaniu. (gr} Bójka na pl. Wolności 
tem, ze o,czekiwany efekt nie mtJte być 
wielki. 'ff1Jpodfti prOf;IJ W kazdym razi.e Wydiz:taił Budownk· 
twa stara się w rama.ich budźetu zabru-
kować możliwie dużą ilość ulic, uwzględ lódź, 15 czerwca. I Na stacji Karolem dostał się pod 
ni.ając pizedewszystlkiem najbardziej z.a- Codziennie zdarzają sie w naszem , wóz woźnica Stanisław Makowski {Zy-
puszczone i n.agsiln:iei ża,budowane. - mfeście mniej lub więcej Poważne wy- j gmunta 3). Makowski doznal oeknięcia 
W proigramie tegorocznych za.~ków padki przy pracy. Szczególnie w tkal- · kości goleniowej oraz obrażeń we-
uwzględnione są na~ę.pujące ulice: Prze niach łatwo o okaleczenie, zadrapanie wnetrznych. . 
mysłowa, K.aliiska, Oblęgorska, Łagiew- lub cięższą nawet ranę przy oracy. - W ostatnim wreszc1e wvoadku ro
ni.eka (częściowo zabruk i regulacja jezd Drobne sprawy przechodzą oczvwiście botnik !canalizacyjny Feliks Janiak, pra 
ni ziemnej z urządzeniem ścieków), Przy bez echa. Spośród wczorajszvch cięż- cujący na drugim odcinku kanalizacyf
s7ikole, Pro.fesors:ka, Orzeszkowej Ctylko J szych wypadków tego rodzaju poda- nym, został uderzony deską w głowę 
wyszlakowa.inie jezdni i uporządkowanie jemy poniżej trzy. i odniósł poważne uszkod~enie. 
śdeków), Ko·rzeniowsildego i Radomska" I W fabryce firmy Opoczyński przy Pierwszej pomocy poszkodowanym 

Komisarz Rzacdowy: ul. Moniuszki 2 uległ okaleczeniu głowy udzi eli! lekarz Ubezpieczalni Soołecz-
(-) inż. W. Wojewódzki. Zygmunt Marciniak (Drewnowska 37). nej. (gr) · · 

Lódt, 15 czerwca. 
Nocy ubiegłej doszło na Placu Wol

ności do poważnej bójki miJ;dzv 24-fet-
nim bezrobotnym Izraelem Adlerem, 
zamieszkałym przy ul. Masarskiej 13, 
a Kazimier~em Kowalem, z zawodu mu 
rarzem. Kowal wracał do domu pod-

chmielony. Zataczając sie - Kowal 
potrącił Adlera, który zwrócił uwagę 
murarzowi, by szedł uważniei. Od sto~ 
wa do słowa, zawrzała miedzv Adle
rem a pijanym ostra bójka. w toku któ 
rej ieden i drugi odnieśli szereg- ran tłu
czonycb głowy . . 

Lekarz pogotowia opatrzył obu i po 
zostawił na miejscu, (gr), 



Hnbuś-deiekiuw· ·i ielłó Pies Nedor„ 

l(ubuś zwątpił w swoje siły 
(Gdy źle idzie - i tak bywa) 
I podążył po poradę 
Do innego detektywa. 

ów detektyw, Felek Ziółko, 
Mulej był zdolny od l(ubusta 
I praktyki takiej nie miał, 
Więc przymierać głodem musiał. 

„To kolego ciężka sprawa'', 
Rzekł detektyw, Felek Ziółko 
„I to· sensu także niema 
Dniem I nocą szukać wkółko" 

l(ubuś pójść już chciał do domu. 
Lecz usłyszał w tejże chwłll 
Jakby pieska ujadanie •••• 
,,Czy mnie czasem słuch nie myJI?" ... 

{Dalszy ciąg Jutro) 

Hallo! 'In radio! Greta Garbo wyszła zamąż · 
PIĄTEK, dnia is.go czerwca, J wicz (fo.rt~pjan) ( • . 

6 30-6 35. p· śń K" d . t . • 18.50-19.00: Pogad·anka budowlal!IJr., x) Wbrew zaprzeczeniom r, Holly- 1 albowiem Greta Garbo, jako idealna to 
rze". · 6.3~6 4o: Muzyka 

1
; J1y~~~~~~\;:. 19.00-19.05 „Jak s~ędizi~ święto?': wood i catej powodzi najrozmaitszych' na i matka, straciłaby niewątpliwie cha 

nlL6·tyka. 6.55--7.05: Muzyka z Kfyt· 7.05-7 10: 19.0S--l9,15: Re>.zmaiitości. . plotek i domysłów, Oreta Garbo wy- rakter zimnego „vampu", podziwiane„ 
Dz. "~ik 7 10 7 20 k łyt 19.15-19.20· Odczyt progr. na dzLeń naatępny ł 'ed k . Z f . • 
~e~ poran~y. · - · : uzy a z P · l9"" 1950: M ki' I kka k ·. . ·G tro; i sza J na zamąz. awar a ona zw1ą, go na ekranach kin całego śwtata. 

7,20--7.25: Chwilka pań do\llu. 7.25-7 35: R01Z· • .ov- : „ · tliZy a e z awi:airn.i " ae k · ' k' · G G b ul db 
m~itości. 7.35-7.4(): Odczytanie programu na nom1a . . . ze r:iatzens i ze swym rezvserem Ma- reta ar o i Marno ian o YWa· 
diiień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: 19.50-20.00: Waada;mośct spo;,towe. mouhanem. ją obecnei swą poślubną podróż po 

Sygnał czaoo z Wawzawy Heina.ł z Krakowa. 20.oo-20.o2: .. Myśli wybrane · . Z jakiego powodu świat filmowy Ameryce incognito, meldując Sie w ho 
12,03-12 05: WGiad.omoścj meteorologicz.ne 12.05 20.02-Z0.12. Skrzynk:'- po·cztowa . t~chruc.zna - t . d ŚĆ . • 1 
-12.10: Codziienny Przegląd Prasy PÓ!skiej. k~respondencię bieżącą omówi l .pora.cl tech- rzyma tę. w1a omo w taJ~mmcy, tru te ach jako Robert i Mary, paiJistw~ 

12.10-13.00: Muzyka po.pula.ma (płyty). 13.00- mczn!ch udzieli Wacław. FreI1Jk1el. dno ustalić. Prawdopodobnie . wymaga Brown. 
13.05: Dziennik południowy, 13.05-13.55: MWLY- 20·12-:--2<J·05: Koncert symfoniczny w wykon~- tego polityka właścicieli wvtwórni, 

~;:.:o&~~4~ó~;t\ł;~~~·°2: ~~~~~i: ~~r~:ltf~als~i;ur;~~:-D~bi~o: c!frz.)~ron1- Trag!1czna s' m' 1'erc' p1·1·anego woźnego 
sk1m. 14.05-14.15: Komun.ika.t Izby Przemy&ło- 20.55-21.05. Dzieoo.ilk w1eozomy, 

wo-Haindl. W Ło.d:zi. 14.15-16.00: Praeirwa. 21.05--21.15: Muzyka ~ płyty. 
16 ~16 4(): Reportaż ~porlowy z Centraln~o 21,15-22 10: DaLs·zy ciąg koncertu symfoin, b • ł • ł k' • } 

. Instytutu Wycho·wian.ia Fiizycz.nego. 22.10-22.25: „Prze~otne ptruki" - wygł. Seweryn Przy. molo ry . acktem wy ow1ono zw o 1 topie ca 
16 40-17 OO· G dz' kii I kk; . W k ,,_ Hartman. (Felieton). . ol 

· · • . 
0 u;a muzy e ie1. Y ';'!lla"' 22 "~-23 oo· M k t Gd..,..,„ 15 czerwca. starym m o rybackłem topielca w st.. 

cy: Orkiestra 1a.z.zowa Tadeusza Syg1etyń- •CV • • uzy a anec;z.na. . , :r-1 . , . 

skiego i z0,fija Terne [piosenki). 23-00-23.0~: .':-1" 1iad~moś.c1. meteorolo;g1c:z.ne dla W związku z podaną przez n~s w1a· n!e zupełnego rozkładu, W ,którym roz-
17.Q0-17.30: Audycja dl.a chorych w opracow~ komumkacp lotni~eJ 1 kom pohcyine. domością o zaginięciu w październiku poznaino po płaszczu i guzikach z inie· 

7 30
niu17ks. RęKkasa, h '--d 'k Dru DZJś SŁUCHAMY: 1933 woźnego Siudyliskiego, dowiadu· jafami firmy wyżej wymienionego wot-

1 . - .5(): onced c óru a!<l!i emL ów - · .,.,; · d · ło i p nego I 

giego Ogni.ska w Warszaiwie 17.25. MOSKWA (Stalin). „Rigoletło" - opera Jemy ~ę, ze oneg aJ WY W ono rzy, · . . 
17.50-18.00: Mwzyka lekka (płyty). Verdiego - Sekqa zwłok me wykazała u. dena-
18.00-18.15: Odczyt P. t. „Nowogródczyzna - 19.15. LAHTI. Koncert symfonicz.ny, ta żadnych obrażeń cieJesnych. Siudyti-

z.~emiia A~ama Micikiewicz.a" wygłooi p. Pa~ 19,25. HILVERSUM. festiwal ku czci Ryszarda 20·15. Ht?I~EN, „Jaś _.i Malgosia" - opera Hum·1ki, którego kryty~znego dnia widzl!ano 
c1orkoww~ ~ • • . - t. - •.• .., ...... V't 1Str;8i11511L. ..,..... o·· - - ~~ _, ____ - ~-~r•-..~ ''"I perdmcka. ,, "b J , • ' ,, ' 'W J)Ofcire' w stante nłettzetwym potk• 

18.15-18.SQ: V-ty koncert z cyklu ,,H~torja · ro..- t~.~. BRNO. ' „1Cr61estwo llonza", komedjl fnu- 30'.45. PARYż. „Józef• !- legenda· muz, Mehulr. , .ł. 

naity J_g:i:heri.itnorw~j.'' - prelekci'#-. N,-w,ygłooii lzyczne Ostroczila;--(Transm z Teatru Nara. 20.4~ RlYM. ·~Il pąe~e dęi CamJ?,anęlll:' - ope- ną_t- ~!ę- ' pra~OdOpodobnJe o kamłeu, 
dr. Ałicfa: "Si.mM!ćwna i Bcrle.siła:w· 'Wdyto- dowego), .,... " ' retka w _a-Ch ;lkaichl~omGaiCla tlk~ati, n '\Vpall'I do w<>d)) l"110nął.-- - . ·~ 

..... 
11lllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!llllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllUJ!llllllllllllllllllllll!ll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'... stanę po twoje stronie i bronić cię bę-

dę, ile mi tylko starczy sil!... 

Kochał• mn1•e zawsze Obie kobiety wsluchiwatv się po-
. i~~ocfze.świst wiatru w oczekiwaniu i 

Sensacyjna powieś~ współczesna. „„.::::::::::::··- napisał Andrzej Zańskl. Ale mi jaty. godziny, a T erwin nie 

W .ililllllllllllllllllllillllllll!l!lll!llJlllllllllllllllllllllll llll: li 76 • ;11111llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll11llllllllllllllll!r .wra_cat.Czyżby poszedł prosto do fa-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. sta, a w ślad za nią szedl wiatr i strach. bryki lub zanocował u kogoś ze zna-
Wreszcie znalazła sie w domu. fomych? - takie pytania zaczęty się 

Młody haron Ryszard Glntołd ożenił sl1: 
wbrew· woli ojca z panna od krawcowel, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nedzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatyczne! walki o synka Rysta. Zwycle· 
ia dziadek. któremu matka oddale wreszcie 
Jedynaka, nie malac środków na wycho· 
wanie 11:0. . 

Po 20-tu · 1atach Celina wraca z Ame· 
ryki do Sochowa, 11:dzie też spotyka się 
z synem, który nie ma poJecla, że właśtl· 
cielka restauracji, p, Tompsonowa, Jest Je· 
go matka. 

Matka, szyjąc~ coś przy niepew- rodzić w myśli Terwinowei. 
nym blasku lampy, spojrzała z przera- Matka i córka usp·akajałv sie coraz 
żeniem na córkę, która przypadła ku bardziej. Wreszcie nad ranem zasnęły. 
nie! z wielkim szlochem. Przed siódmą zerwala sie Terwi

- Co się stało? - zapytała Ter- nowa z krótkiego snu. 
winowa. . Nie chcąc budzić córki, soorządziła 

- Ojciec przyłapał mnie z Rvszar- śniadanie i wzięta się do robienia po-
dem ! - jęknęła dziewczyna. rządków. 

- Badawczo spojrzały na nią oczy W godzinę potem zjawił sie w mie, 
matki. szkaniu Terwinów posterunkowy. 

_ Gdzie? Na widok granatowego otaszcza, 
_ w restauracji Tornpsonowej! złe przeczucie ścisnęło serce Terwi-

ROZDZIAL Bez ładu opowiedziała matce o nowej. 
SIEDEMDZIESIATY SZÓSTY. wszystkiem. Terwinowa załamała rę- grz-ecz~!~m mogę służyć? - spytała 

d 
ce. - A błagałam cię tyle razy, aże- Przybyły miał niepewna minę. 

pła CZ U 8 ll Y byś poniechała niewczesnvch amorów Kręcił się po kuchni, wreszcie roz-

Anna, usłyszawszy głos ojca prze- z panem Gintoldem. To stanowczo za począł: 
razila się. Nic dziwnego: ·znała dosko- wysokie progi na twoje nogi. ' - Przybyłem tu w bardzo przykrej 

1 t h k 
sprawie„„ 

na e jego gw~ towny c ar~ ter. - Ale Ryszard obiecał ożenic się Tysiąc myśli zak.lębilo sie ood cza-
Pół przytomna pozwohła Ryszar- ze mną - broniła sie Anna. - Dzisiej- szką kobiety. 

dowi wypchnąć się za drzwi. I szego wieczoru oświadczył mi się po- Czyżby jej mąż w przystępie ·gnie-
Trzymając w ręce wciśnięty sobie nownie.„ To bardzo porządny chlo· wu zranił Gintołda i został notem are-

przez Gintołda pfaszcz i kapelusik, wy piec. sztowany? 
biegła na ulicę. - Wierzę ci - skineła głową Ter- Niepewnie spytała stościa: 

Trzęsła się z zimna i przerażenia. winowa - i dlatego przez pa] ce spo- - Czy pan .-przychodzi tutai w spra 
Wiatr zły targał jej sukienka pozba- glądałarn na twoie eskapady i pozwala- wie męża?.„ Nie byto go cała noc. 
wiając do reszty przytomności. łam ci na niejedno. Najważnieisze jest - Inaczej też być nie mo~ło - za-

Minąl jakiś czas, zanim dziewczy- te~az, ażeby prze~on~ć oica.„. . M!lrn uważył policjant. Przecież maż pani zo 
na opamiętała się na tyle, że włożyła na1gorsze przeczucie, ze zrobi piekiel- stał tef nocy„. 
płaszczyk. ną a~a~turę ~anu 9!ntotdowi. a pot7rn Urwał, poczem dokończvł: 
. _ I co się stanie teraz z Ryszar- zwah się tutaJ.„ 0Jc1ec b_vwa w takich - „„.zostal tej nocy zastrzelony! 

dem? - nasunęły się jej refleksje. , ra~ach okropny!... Najlepiej byłoby mu W tej chwili z piersi Terwinowej 

Przerazila ją nagła myśl. że gwał- zeJść z oczu!.. - wyrwał się przeraźliwy krzvk. Za-

towny ojciec może mu jeszcze zrobić - Co będzie, co bedzie? - biadała wtórował mu okrzyk drugi, niemniej 
w przystępie furji coś złeiro. Anna. tragiczny: to zbudzona ze snu Anna u-

Już chciała zawrócić - lecr, nagłe Terwinowa, patrzą na przerażenie słyszała dramatyczną wiadomość. 

przypomnienie roziskrzonych grozą i rozpacz swojej córki, uczuła w sercu Zrozumiała, że ojciec zastrzelony 
źrenic ojcowskich powstrzymało ją od litość. Jej drobna postać wyprostowa- zostat w sprzeczce przez Rvszarda 
fego kroku la się. Gintołda. · 

Biegła .dalej u:łiczkami ~ mła - Nie b6j się! - IOlWledziała -- Uprziytomniwszy sóbi'e to. zachwia-

la się i padła na ziemie zemdlona. 
Skoro, ocucona przez nadbiegłe są

siadki, odzyskała przytomność. spyta
ła słabym glosern: 

- Zatem ojciec móf nie żyje?.„ Kto 
go zabił? Czy„. 

Nie śmiała dokończyć. Nie star
czyło jej sił, aby stawić to dramatycz-
ne pytanie. , 

A zatem jej Ryszard, Jef naidroższy 
Ryszard jest mordercą i to mordercą 
jej własnego ojca? 

Uczuła straszny ból i na:ibardziei 
żywiołową rozpacz: w iednei chwili 
straciła i ojca i narzeczonei:to. 

· Z daleka, z bardzo daleka ustyśza
ła wreszcie głos posterunkowe~o: _ 

- Zastrzelony został przez Tornp
sonową„. Przyszło rniedzv nimi do 
sprzeczki.... Właścicielka restauracfi 

strzelifa do niego z braunin~a. kładąc 
go trupem na miejscu„. Potem Tomp
sonowa zbiegła. 

Al;lna odetchnęła. W jef straszliwern 
nieszczęściu jednakże · prawdr,iwa. p~
ciechą stała 'się dla niej pewność, że 
to nie Ryszard jest sprawca morder
stwa. 

Szybko narzuciła na siebie nłaszcz. 
- Chodźmy tam, matko! - po

wiedziała do Terwinowej, siedzącej w 
skarnienialej boleści na krześle. 

Nadbiegł i powiadomionv o wszyst
kiem syn. Wraz z Anną wziat nod rę
kę słaniającą się matkę i wsadzili ją 

do dorożki, mającej zawieść ich do 
tragicznej restauracji. 

Terwinowa jechała bez słowa. 
Zmarły byt dla niej zawsze zlv. mruk
liwy i twardy. Nigdy prawie nie miał 
dla niej cieplejszego słowa. Traktował 
ją źle, zatruł jej całe życie. A jednak 
.„a jednak ona kochała 1rn ! 

I z rozpaczą myślała o tern. że oto 
odszedł już od niej ten groźnv. a tak 
ukochany przez nią człowiek. które
go nie wskrzesi już żaden ciud. 

Znalazłszy się wreszcie przv zwło
kach zabitego. padła na nie z rozdzie
rającym szlochem. 

(DatSZY. clą1 lutro).. "' 
- -- -( 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE .POCZ.l\ Tl<U POWIESCI. ,

1 

Ale jeżeli tam będzie tak gorąco jak tu-,. dj·otele.g.raf, pierwsza uc. ierpiała wskutek· cały pakład„. Ludzii'e b:riodzil1r w niej . po 

g Jód.nze.f C,.hdudzi;kdb.ył1 beudobodtnym. Pe:w· taj, to dziękuję •.. Ja nie wytrzymam.„ wybuchu, Zabicki nie opus·zczał swe·go kolana„. Ozepiaoo się pa1rnsol1, odłupa-
ne o 1a, 6 y s1e na prze worcem, )e• S al · tym · k' 1 • d • d · 1 · k t · h b I ~- ,) · · eh go ukochany syn.te Jat przyniósł mu zna- P am się na pie ;tie nym zairze... o .poW)le zrn: nego sta;nowis a. wysy1a- 1nyc ei el\, p~y.wa,Jących na powierz· -
lez1J0ny kwit bagaż-~wy. 'Na podstawie tego Upal był na.prawdę niemO'.l.Jiwy. W jąc uportzyWie w świat irozpaczliwe wo- ni drobiazgów„. . 
kwb.tu . Chua:i.k. odbiera wa.l~ę. w której dzień wszyscy kryli się w kajut~h, lanie: NLektórzy marynairze skoczY'l'i do wo 
z.i;a1du1e pocwia.rtowane. części ~włok ~ud.z- g<lziie było przynajmniej troszkę cie- - S.O.S. ! S.O.S. ! S.O.S.f R:ai:iujcie dy ohoć wiiedzieJ:r że cze'ka ich tam pew 
kich. Tego samego dnia Chudzik dioww.du· · L br b t. • · ', • ' 
je się, że iest synem hrabiego, gdyż jako ma.„ ec:iz za to aik tam Y.10 J)'OWJ.e- i.lasze dusze! na sm:erĆ. . . . 
nie~ov.:Ię :tamienionr zoetał w klinice . nie trz.a„. Nie było poprostu czem oddy- Kruszyły, s-ię nad nillTI z.ibultwiałe Wią- Dz1arysz Jednem SOOJ•rz.eniem ogair-
moze 1e.dnak narazi~ wydostać nazwiska chać. . zadla pęka~.y ornl11iem przeżarte be~ki I nąl to cmentarzysko i zawołał= 
swego 01ca L 1 ' d · b ł · · ' .,,. ' GA• · • · I ? M ' · 

eh · . b ć . . 1• ,_, Cb ecz na po <:1a 1zae Y o Jeszcze go- 1 wokoło . rozlegały się jękii rainnych hu- - •u!Zie pam wona „. usimy Ją 
cąc się poz y up1·orne1 wa tzJU, u· . D . l od ł , ·O 1 •· ' ! t ć d tk' 1 ·J t · d 

dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają r~eJ. rzewo .czer~1a o . s onca. . g- ~ czał z0unt.owa1ny ocean, trzepotały cza•r- ra owa. prze ewszys iem„:. es Je Y~ 
au u zamordow~nie hrabiego Burski~go, ie- , msta ~ula pr.azy.ła Jak rozzarzone zela-1 ne _skrzydła śmierci nad stat1dem, a on · ną kobietą n~ statk-i: ! „. ~am Iwono!... , 
~o rzekom?go. 01ca. Spra~a o~arła się sąd Izo. O Jedzelli'U n.11e mogło być mowy. Ca-

1 
z pogairdliwym spokojem ślęczał nad ra~ I Z kąfa, z poza p1rnmłdy deseJk, belek 

1 tylko dz~ęki pomocy ta1~m.niczego Ga.rb1;1- ła załoga jadła t··11ko raz na dobę - w d · -+ • -' " ·• ",..;,,., ,„„,,.'ć d I ·i rutpiieci roz:legl się sł~· głos kobiecy: ska Gbudz1k został zwolmony. Po wyiśc1u Y," • • . r JOap~ra-~em i S_Pt:łll1a~ swą POw.11uuivS O · . 'uy 

na wolność Chudzik dowiedział się, te 0ij- nocy .. ~chodu ks1ęzyca 07zek1wano Jak ostatniej chwilli... - .Jestem„. tu~aJ„: .. 
cem -Jego ie&t hrabia Strzyga-Toporski, któ· z?aw1enia. Noc była bowiem wy.tchn~e- Wpadł do jego kaj1Uty marynal'IZ z •J- ~ Dzi~r:ysz irzuc1ł się w JeJ strooę. --. 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka· ntem w tym rozpalonym k1hmac1e. bł k t Lthwycd Ją wipół 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i W· h d· 'il· ó _ ą' aną warzą. Co · .„.. ,... l ? ytał 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem szyscy wyc 0 zi 1 w wczas · na po - No, jak tam?!„. - za1pytał prze- - s~ę. prunli •na 0 „. - za~ ' 
wywiązuje się pełna tragiic.Zllego na.nięcia kład. . . rażonym głosem. _ Odpowiadają?!... P.atr~ąc na JeJ bladą twarz. - P~in1. IIJJi1"' 
v.:alka o tytuł i fortU;Dę hrab1~wską Zawidz· I Pewnego dma. Dva~ysz r~e.lk•ł: . _ Narazie nie„. _ odparł spokojnie s-~ Silę ratować. Za chwi1lę p?Jdz1emy 
kiemu pomap,a w teJ walce 1~go kochanka I - Za trzy dm będzJemy JUZ w Sm- ż b'~.i- · wszyscy na dno! .„ Powstał Il1!l Jelden pa'l> 
J;ina Sołowerecka zwana Ks1ężnnczką Cy. M · · k , 'ć k · a l'Ul\l, t ·k I N' h · , · · 
gańską, sł~ącą ze' swej niepospolitej urody. I gapor~„. ~s:imy Ja os UCZCI oniec' - To zostaw pan l ... Okirę1 ton1ie ! „. ~a „tm o~.... nec go pallll wezme 1 w 
Bardzo wielu mężczyzn. odebrr.ło. s?bi~ ty. na~zeJ po<lrozy.„ Marynarze. urządzą 1 Za chwilę wszyscy będziemy pod wodą. im:llę Boz:e„„ . 
cle !.ub złamało s~ą ~8:11erę ... V,il 1e1 m1st;?.r· dziś bal m!lSJkowy na P?kładz1e„. _Mamy : Wyibuich pod kotłami!... Uciekaj pan . - Nie ... - odpairła pamu Iwona. --. 
,ne si~dła. wpadł. r?wmez Chudzik, którY, za· tu prawdziwych artystow ... Będzie we- ; t d 1 . Nie wezmę tego pasa„. 
kochał &lę w rue1 do szaleństwa, pośw1ęca· l I S ą · „. Dl ? Szikod J .A...1 • h",.,;~~ 
jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię ... SO o... . " . . I - Nie pójdę„. - odparł spokoj1nie -:-- acz,ego. „. .. a {ai~eJ. c wwJJJ., 
Księżnicz~a odtrąca ~o je-Onak od siebie.. . Gdy ~a~ad1ła noc, „Wilk zamnemł i Żabicki i dalej wYSóulkiwat swe irozpacz- pain11 I,wo1no„„ Za mlill!U1ę moze J1U!Ż być 
-. P_o wielu przyg~ach. Chudi;nk uzysku1e się, na wielką salę balową„. Na p~lkła- ł 11we wołania. za pózn~!„. • 

w 'ko~cu t;:tul. hrab1ows·k1, lecz . tego .same· dzJ.ie ustawiono dla artystów speCJalne. W ,.lł d . Pl ł . d „ . - Mimo to, d'Z!1ękiutję!... 
go dma znaJdUJą go martwego W pokOJU ho• -, . b ł . f' .1 pau fUP.'J. <;>llę a na 11Jllffi 0 ZleZ. z t k t l • 
telowym, podJum. Rezyserem . Y Je4en. z 0 1~e I Wtedy radjotelegraflsta odskoczył na . eg_o samego ą a wysUIIlę a się ?<>"" 

•.• rów. Marynarz~ P'.>P~sywab1_ się śp1e- I chwilę od aparatu, zdjął słuchawki i rz,u- ~tać \Jaibuska. Byt tak samo ... ranaiy Jak 
Milllęło is lat. Jaś po tajemni<:T.ei śmier. wem, deklamacJam1 t m?zyką. Jed~J1 cit koc na nieszczęsnego mairyaiarza. Stru Jego zona. . . 

oi ojca został jedynym spa<lkobiercą vriel- grał _na orga~kach, drugi na harmom1, l mił ,uwawe języiki ognia. Ale mannnan - Iwono:„ -; rz~~1d drzącyun głosem: 
~~~b~r~~~ie;e~~tul ~~:~::a. PfJ:S~~ka~ trzeci na flecie„. . . byi cał~' popairzony, Położył go na swem - Rozkazu1Ję c.1, <rzebyś wzięła ten pas 
radz.ie spotyka niespo<lz.iewanie zawme iesa.· I na falach ?a·~ekiego oce,anµ . J?oPły- ·posłaniu i pocieszał, ja'k mógł: · iratU111lk~wy„. . 
cze o1ekna 1 kusfaca Ksieżnlcz.ke. nę~y w noc ~s1ę~yco:vą. dzw1ę:k1 poil- _ Zaraz nadejd7,\ie pomoc„. Odwagi'„. . SpoJrzała na tlll~go błaigailltliYtm wzro-

Podczas swego pobytu w Londynie Jan sk1ch maz~rkow, 1 kuJ~w1ąków!.:. żi;il!- odwagi... ~.iem. Nagle zarzuciła .mu ręce na szyję 
spotkał dawnego pn,yjaciela. swego ojca, re. k chw. ycił wpoi parną Iwonę 1 pusc1t W teJ· c· hw1.1.1 ru·nęła nan' płonąca bel- 1 załkała gfo.śno., vrołaJąc, : . 
tlkrywalacego sie pod pseudonimem .. Oar- B b d d d ' 
ousek'' . Kim iest ów taiemnic1v Garbusek. się z mą W tany! . ka, O mało sam -nie zajął się ogniem. - ez cie ie stą n:ie 0 ~J· ę.„. . 
nikt -nie wie. - Brawo! - zawołał Garbuselk. - SkdyWil się tylko bo krew splynęła mu Gairbusek wyrwał się z Jej objęć 1 
·i. )'łi_e~az wf.~wal. ~ lu~ Chudzika .z Niec~ _żyje _ ~i~lony kar~ay;·~!- na i:nor~u! citłrlnięm .- z_ r;my n~ (!'łowie . . Przf>'lłri~ _Powtórzyl tym samym rozikazującym 
~ 1 ę~kie1 opresu. Jan prost go. aby Przybył Nie zabr.a1(1-o rówmez cnodmecaJą- b ;:.~ 'L .... t; ~- '" "' ~ ·-~ł',.. - -i~~~"', 'tonem· • - · „ . ...., ::r ~' 
dó PoTski 1 wyświetlił zagadke trupa znafe- - -· . , . · ·, - . . " .. , · . c u~e.CZ.l(J:I. g ow~ -r _ZaSiłao W.PW'U uo_ a: _ · , 
zloneirn w czteret'tt'\Vafizkać j ' . w.,rch lłał>Ql~W • ~QC.Zl'.łSnJtj·~ \Y.SPaniaie.J pabtu. . """' n • ~" iV{on0~ 1· .Proszę ci.e.-.~Ja ~'in oo~ 

-Garbusek przybywa do Polski I zab!era ~cz~yJ .~yciągm~to resztki z_apa.sów„. _.,S.O.S.! S.O.S.! S.O.S.l b1e. dam radę„. statek nasz ton~·e„ nie 
srę do rob?tY.. . k ó Zbhzah się przecie do celu podrózy... Wpadł Dziarys mozesz tu poz.ostać ani chwilli... łodzie 

Jan naw1azu1e kontakt z relk1em, t ry Jeden arynarzy ślązak z pocho- . z. s "1~· ~-+ ł '7~,,.. ł ty11~ · 
był towarzyszem jego zabaw d1iecięcych. . z m . ' . • - Uciekaj pan stąd!.„ Toniemy!... W ZYSv.ł\.ile PvLOnę y.„ LV'?~a !\Io ]~-
mianując go. swym .,sekretarze~" oraz z 1 dzema, pr~ebr!lł się W stróJ. chłopa .z Okręt płonie!... d~n pas. ratun~owy„. Moze oo ~1ie 

-wanda Łapińska. która kochał 1eszcze gdy,pod Rybntka t począł wyśpiewywać. Radjotelegirafista wiedz<iail' 0 tern do- cię z obJęć śm1erc1„. Iwono„. Ra-tuJ się!. 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w Chł k . . h' k ół ,„1, I S f' . k . . ł . . · J Nie póJ'dę bez ct'e'"':e' płalka 
sidła bandy przemytników których her· ope -c•1 Ja, c 1<0Pe , wes w SJ\.l)lla e. u it Jego aJ1uty zaJą się JiJllZ - UJ. •• „ - • 
sztem był ·niejaki Lucjan Szulski. Nadu:tył polu orzę, płomieniami. Ale nie ruszył się z miej- 1 ła. ' 
on jej zaufania I uwiódł w podstępny ~po· Wszystko mi się dobrze dzieje, sca. · TyUko rzekł zwracając się do Dzia I Wtedy Garbusek zdobył się na czyn 
sób. J3:n przy pomocy Felka wyrw.al Ja z chwała Tob'e Boże' rysza. , heroiczny Nie namyślając się ani sekun-
rąk zbirów 1 Wanda została hrabina To- 1 ' • • • • • · • 1 d · ł · b t · · kt , 

. porska. Mam parę koników cztery woł· - Pame kap1tan1e„. Mam osfatmą y, WSPI.ą S.Ię na ur ę I zanim g·o o~ 
. Tymczasem. Kslężnicz.ka. kochając ciągle ki w pługu. ' prośbę„. Oto l~st do mojej żony i qziec- zdołał powstrzymać, skoczył w otchtan 
Jan~. wstę.pu1e 2: rozpaczy do klasztoru, Chałupeczkę maJusieńką bez ka„ Miieszikają w Krnkowiie„. Jeżeli pan oceanu„ . 
. gdzie odwiedza Ją dawny kochanek - Ka· l . i. 't d ł '!" · h · I - Boże! - krzyknęła przerażona 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro· wsze 1k1ego długu. l\aip1 an. z O a się oca 1C: mec: ~an me] ~. · . 

. lia;i Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- M hl kó ź · zapomni oddać. A moze znaJdziie pan ma zonka, zaikrywaJąc twarz rękoma. 
. · am parę c opa w, ra ne · T · p · ' ó"ć · . sldego. Rolicz ze względów konkurencyj- d . d . t kogo i111Jnego kto wyjdzie cało z tej ka~ - eraz am mus~ P JS za mm.„ 

·.·nvch„ Zawid.zld zaś - ponieważ uwafal, ii wie ziewczę a, . . , . tastirofy ' Niech go pani ratuje !.„ - zawołał 
majątek hr.abiowsk1 winien być Jego włas- A kto tyłlko na nie SP'O}r zy. mysL, u"i...J1- . t d' n ~~1• D . Dz.iairysz 
noś_cia. że panięta! - c o.ł\.a] pan s ą . „. - ag'Cllł z1a T , • . . . . . . . 

··.- Pewnego wieczoru został zamordowany , . . . , rysz. eraz naiprawdę me mi'ała JUZ 1nneJ 
mecenas Olowniewskl. Przyczyny jego zgo- Zagram przv ntedztel!, skrzyp.:?K - Niie odejdę pók~ aparat będzie ca- raidy„. Z pasem ratunkowym wskoczy-

.nu nie mo.żna było naraz.ie ustalić. choć fałszywy, . ły„. Tiu jest mój 'posterunek.„ Odejdę o- ła do wody. 1 

. , Wykryc1el!l .tel z.agadk<?wel zbrodni T.ajął Częst..:i człelk się rozwes~h. .:h·)Ć statni Dziairysz odetchnął.„ Był sam ze 
.s!e najzdolnteJSZY wywiadowca .żmurek, mało S C śl'wy ·: . Qł d 'ł ' d k 
który między fonemi znalazł na miejscu z zę 1 .„ . Dz1airysz chciał jeszcze coś pawie- swym. psem„. ai 'ZI' Jego mor ecz, ę, 

·:zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od - Brawo-o·o-of„. -: wołah rozba- dizrieć lecz rozdziielił ich sh11p ognia.„ wystaJącą ponad wodę„. Wszyscy ma· 
„~.krytki . banko_wej. _Dziwnym zbiegiem oko- wieni goście. - Jak się nazywacie ?„.- Więc~j j'll!Ż go nie widzfał... ryina1.1Ze rartowali się jak mogli.,. Nie-
iiczności drugi taki sa~ k.lucz_Yk <let~ktyw zapytał Gairbuseik. KaP1'11t„·n wpa.dł na schody Chciał iktórzy P<>gmęłi już w ogniu przy koit-
znalazl w kuferku Ks1eżmcz.k1. Ponieważ . ł W 'k od __ J w • ł h I · l" " 

-na ma padło teraz podejrzenie, przeto wY· - Sta-ms aw ąs11 „ - P<t!f1 ma· wejść na górę, lecz na przesm<:odz.ie sta- ac „. nn!I. potop ~ s1-ę w m:rocznych 
__ dalono Ja z klasztoru i Księżniczka zamie- rynarz. nął mu krzeipk1i m'UJr gryzącego dymu. nurtach oceanu„. Dzta-rysz - Jalk przy-
szkała wraz ~ Zawidzkim. - Wąsik!.„ Brawo, Wąsilk!... Napij- M11Siaił się przedrzeć _ nfo miał iirinej stało na dzieanego kapitana - p01został 

· - W- .·udnel miejscowości nad polskim Bał· · · ód1...:1 t~"'"'· 
- tykiem· - na Jastrzeblej Górze - spoty- cie się W I\.• .. „ . rady. Tu pozo~tać. znaozyło pacL~ać s-ię os aJuu~··· • . 
kaia sle hrabia Toporskl t Ksleżntczka„. Na estradę weszła cała ork1~stra. dobrowolnie śm1eirc1. ChwYOił więc po- - No, pies1rn ... - r.zekł, kilep1ąc go 
. Pewnego dnia ksieżniczka znikneła w Ledwo jednak zabrzmiały p:ierwsze parzonego marynarza który OOwPÓł•przy czule. - Koniec z nami.„ 

taiemn_iczych okolicznościach Garbusek ze dźwięki hannonji, gdy z dołu rozlegl slę tomny leżał w kajuQ{e radjotelegrafisty J Dan szczeknął i spojr~ł smutnie na 
Żmurk1em wszczynają śledztwo. źl' h k · Jk d b " t · · · · · Okazuje sie. :te przed porwaniem ksle:t· praera iwy ·, u ' ~a g Y' Y s~o arma I począł Silę .z nir:t przedzierać przez gę- swego pana. . . . 
niczka zdażvła brylantowYm pierścieniem naraz wypaliło„. stwę dyunru i Og'l1ll'a„. - Talk, taik, mćJ d.TOg1„. KO!Jlaec, ko-
nap !sać na szybie ok1enel nazwisko: „Ble- NLkt nie wiedział oo się stało. Ze sto- Dwa raizy poi!ktnął się na schodach.„ niec„. Ndic już nie pomoże„. 
<lroń.". Biedroń byl wiec sprawcą Jel por- łu wszystko pospadało z brzę'kiem i RaJllny mairynarz jęazał z bólu.„ Dzia- Wyciągnął z kieszeni rewo~wer.„ 
waTIJ~ t k' · · D · l · ł Ś · 1 

Rctektywi w pogoni ża Bie<lrooiem udalą rzas iem... rysz rne wypuszczaił go z rąJk, choć dym an pisną za o me„ . 
. się w daleką podróź morską. - Na pomoc!!! - roziległo się nairaz wYjadał nm OCzY„. - Bóg mt świadlkiem, P'ąino na} 

Na dłuższy postói zatrzy1mują sie w Tu· k!i!Lka rozpacziliwych głosów. Gdy padł wreszcie na pokła:dawe de- droższa, że n1Le chdiafem ci Il'lg'dy naj... 
nisie„ ~dzie kapitan Dzi~rysz, komendant Dziairysiz zerwał się momentalnie z s~1 dobiegł go przestraszony Dain d po- mniejszej krzywdy wyrJl\dzić.„ Ale te-
odw1edza swą dawną zna1omą, ara~kę ~„ure • • ·W'1k" t ł ł · J· k t k 'ł 1. A . · · „.,. I ,h....<. • ł d ,_ I· 

Jej zazdrosny mafżonek zemścił sie w mie!sca. „ I zaKO ysa się a P a , czą izau. sw~o pa~a.. . rcu. w~ .e. auy.-:i zg.mą o I\.}! I wraz ze 

ten sposób, że Podrzucił proch Pod kotły trafiony kułą... - Psie móJ na.Jt11'1'1szy„. - StZeptał mną. mz męczył Stę w gfębm.ach wód.-
statku: . . . . . - Lu-u-u-udzie! .. Statek tO.-.l\·O·o-nie! Dziarysz. gładząc nieprzytomnego ze Wyc~gnął .uzbrojoną dłoń„. Pies 

Kap1t'.ln Dzlarysz 1 iego pasazerowie nic ~ wył ktoś z dołu. szczęścia psa który cieszrl się z powro- cofnął się„. Nie poznał swego pana„, 
me wiedzą o tym zmachu. Statek wy- W · · h ·1· t tk t t k · ' K ó'b ł · Jalkto? O h t 1 ć d · ? 
jechał triumfalnie na wody Oceanu Indyj- p1er:wszeJ c w1 i na. s a . u P?WS .a-

1 

u . aipi11a~a. - t z y ~rzypus•zoza , ze . ·· n c ce s rze a o mego. „. 
skiego. ła zrozumrnła painiłka. Nillct nie wiedział zaibiorę 01ę na pewmą śrmerć?„. Zawył ~fucho.„ . 

eo się stało, ale dla każdego było rzeczą Pi'es zda się rOZiumiał co doń mówio-j - Żegnaj.„ 
- Bezsprzecznie... - po-twierdził jaSt!lą, że znajdtu.je się w wrielkfom niebez no, gdyż uczepił si~ę zębami spodll11i Dzia- Dziiairysz wycel·owaL. 

Gaorbusek. - Więc za kilka dni będzie- pieczeństwie. j rysza, jakgdyby chciał go brondć przed I Wtem rozległ s~ę za nim jalkiś gł'os: 
my w Singapore ... Dzięki Bogu„. Znu- Jedną z osób . . nie biorących udziału, 5traszlnwym żyWiołem„. . · - Zostaw. g-łupczef... Nie strzelaj!... 
dziła mi się już ta bezczynność. Chciał- w ogólnej zabawie, byt radjotelegrafista A na statku sprzęgły się ze sobą dwie Kapit1an odwrócit się„. 
bym już zabrać się do roboty„ rodem z Kr~kowa, Albin Żabiio:ki, wYćwi- notę2ne moce: - ogień i• woda„. Czego 

- Bądź spokojny„ - pocieszył go czony w czasie woj.ny maryna·rz. praw· jeden ż.ywioł nie zniszczy1t, to drugi mu~l Dalszy ciąg jutro 
żmurek. - Roboty ci nie zabrallmie.„ dziwy rycerz morza bez skazv. ! sial zniweczyć.„ .. W·illk" roz.oa<lał się po-
Będziesz prosli'ł o chwilę wytchnienia.„ Choć kajuta, w której m:ieścit się ra- woli jak domek z kart... Woda zalała yu,żJ 
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Kochanek namówił wiarołomną żonę do zbrodni mężobójstwo. 
ł\I. Kopciowski 

CHOROBY WEWNETRZNf 

Gdańska 37 Tajemnicza śmierć dwojga dzieci 
Katowice, 15 czerwca I pierwszym kęsie uczuł. że kiełbasa ma zwierzyła się przed nim. że do czynu 

N:i. wokandzie sądu okre~owego w fakiś dz.iwny smak oraz ooczuł swędze tego namówił Ją kochanek. 
Katnwicr1ch znalazła się dziś sensacyJ. nie w l[ardte. Lazar obiecywał, ie po z1dadzenlu 
na sprawa trucicielska. Natychmiast zrozumiał. ie żona męża, ożeni się z nią natychmiast. 

ffel. 232-55. przyjmuje 7-S w:e..:zór, 

l!lllllllllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllillllllllll!llllllllliil!lilll l i il1 1 ! il!l!ll~ 
a ··-

~UIOWefj ut~~f J[lO~ ~~ . Na lawie os.\arżonych zasiadła Ger-I chciała go otruć. Udał sie do komisar- Dzisiejsza rozprawa nie doszła do 
truda ttuebnerowa z Mikołowa. oskar· jaru, gdzie złożył całą ivwność. Ba- skutku spowodu niestawienia sie oskar
żona o usiłowanie zatrucia swesio me- danie wykazało, że kiełbasa zawierała żonej. Niezależnie od tej sorawv. prze
ża. W 5wiet}c aktu oskarżenia tło fosfor i truciznę na szczury. Wszczęte ciwko HuebneroweJ toczv sie docbo
sprawy przedstawia się nasteoująco: dochodzenie ustaliło. że Huebnerowa dzenie o otrucie let dwucb dzieci, które 

ręcz ej roboty 

2 LILI HIRSZMAN 

Oskarżona wyszła zamaż w roku zakupiła truciznę w Jedne) z antek w zmarły w zagadkowych okoliczno· 
192;3 za kolejarza Edwarda Huebnera. Zawodz.Ju. ( ściach. Na polecenie władz przestano 
Początkowe pożycie małżonków było B~dana nie chciała sie przvznać do I wnętrzności zmarłych do instytutu me
?zczę~liwe, po kilku latach jednak usiłowania otrucia męża, jednak w cza- ! dycyn:y sądow~J w Krakowie. celem 
szczęście rvdzinae zaklóciło oojawie- sie odwiedzin małżonka w wiezieniu, 1 przeprowadzenia anaHzy chemiczne). 
nie się niejakiego Augustvna Lazara. 

= = -- . 
= ;;:; 

przeprowadziła się na ul. 

Andrzeja N2 27, front 
Teł. 143-21 

= 
llllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll; 

Wkrótce Lazar wprowadził się do 
HuebnerÓ\', jako sublokator i utrzYmy
wał z Huebuerową intymne stosunki. 
Dopiero P'' pewnym czasie dowiedział 
się m~ż o wszystkiem i czynił z tego 
powodu żonie gorzkie wyrzutv. 

Dwa besUalskie morderstwa pod Lwowem 
Krwawe wesele w pow. gródeckim. -Dwaj uczestnicy zamordowali rywala 

W dniu 24 Jipca ub. roku Huebner Lwów, 15 czerwca gródeckim, odbywało się huczne wesele toniego na pobliską polanę I tam go 

podczas pełnienia stużby wviał z tor- Okolice Lwowa były widownią krwa- u jednego z miejscowych gospodarzył ciężko pobili, który w drodze do Lubie· 

by przygotowany mu przez żonę posi- wych awantur. Jaremczuka, którego córka wyszła za nla Wielk. zmarł. 

łc:k, chcac sie poivwić. Zaraz przy W Porzeczu Lubieńskim w powiecie syna zamożnego sąsiada. Po północy, Sprawców aresztowano. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~ - ~yg~cieb~i~żmoooo~odgaww~ Na~~esn~~s~ie~ki~pow~a-
m" zaczęto szukać wzajemnych zacze- la również bójka między młodzieżą 

pek· gmin Chabikówka 1 Smolno, w pow. 

Cyganie -„grajkowie" w roli bandytów Szczególnie awanturowali się Jan kolbuszowskim. Podczas awantury wy· 
Kuszczakowski i Terenty Trusz, ponle- wiązała się strzelanina, w wyniku której 

ZbroJ'ny napad rabunkowy w Lubeiszcz'\.'Źnie 1 w~ż jedna z d~iew.cząt nie ~hclała z mmi ugodzony został kuł~ Plot~ Bąk . . 
J I tanczyć. Bawiła się natomiast przez ca·i Sledztwo ustahl.o, ze śmiertelny 

Lublin, 15 czerwca W pobliżu majątku Kębło pod Puła- ły wieczór z kuzynem Terentego, Anto- strzał oddany został przez Piotra Po-

w ostatnich dniach ukazali się w o- wami na śpiącego przy drodze Włodzi- nim Trusi.em. słusznego, za którym policja zarządziła 

kolicach północno-zachodniej Lubel- mier.za Mazurkiewiqza napadło kilku Zazdrośni przyjaciele wyciągnęli An- poszukiwania. 
szczyzny li<:zni cyganie, którzy nawie· cyganów; którzy pObili go dotkliwie i 
dz.aią w mniej.szych lub większych gru- zabrali mu SO złotych. Napadnięty po
'Pach wsie i osady, bądź jaJco grajkowie czął uciekać, a wówczas feden z cyga
lub wróżbici, bądź też jako kotlarze. nów strzelił d<>ń kilkakrotnie z rew<>l
Jednocześnie poczęły się mnożyć w tych weru, chybiając na szczęście. 
miejtScowościach wypadki kradzieży i ra Władze policyjne zairządziły pośdg 
bunków. za opryszkami. 

Zb . , eniec gr1 I~ na u1rca h w·1n.a 
Znów trzy wypadki oblania odzieży źrąćym płynem 

Donosiliśmy już kiLkakrotnie o wy- płynem. 
Wilno, 15 czerwca !oblania ubrań przechodniów żrącym 

Padkach oblania wytrjolejem ubrań prze Na ulicy Zawalnej nieznany spraw
chodniów. Niedawno zajście talkie wy- ca oblał wytrjoleem płaszcz adwokata 
darzyło się przy uHcy Jagiellońskiej, R., który dopiero po przyjściu do domu 
gdzie ofiarą zbrodniczego osobnika pa- stwierdził, że ma w płaszczu dużą dziu-
dly Sycz Doktorowiczowa. re wypaloną jakimś płynem. 

Istnieje przypuszczenie, Iż napaści te · Tegoż dnia oblano kwasem siarcza-
są dziełem jakiegoś zboczeńca, który nym płaszcz przechodzącej · ulicą Za
grasuje po ulicach, czyhając na prze· walną p. K· L. zam. przy ul. Węglowej. 
chodniów. Tajemnicza ta sprawa do- Trzeci wypadek zanoto\vano przy 
tychczas nie zostata wyjaśniona. Znów ulicy Piłsudslkiego, gdzie ofiarą napaści 
zanotowano w Wiilinie trzy wypadlki padł jakiś mężczyzna. 

Za. wódke i kiełbase dokonał napadu. 
Knyawy zbir stanął przed sądem 

Król. Huta, 15 czerwca I czynu tego namówił Galuszkę jego 
Przed sądem okręgowym stanął szwagier, który miał ze Sówką jakieś 

dziś August Gałuszka z Lipin, oskarżo-1 porachunki osobiste. Za dokonanie na- · 
nY o to, że w dniu 26 marca rb. rzucił lpadu doa~al.Oałm1zk olil &Zwagra-llasz • .
:Się na Jana SóWIRę i poranJt go dotkli- ke wódki I kiełbasę. 
wie noże~ Sad ski\Z:a Gatu~zke na 8 miesiecy .• 

Na rozprawie wyszło na jaw. że do wiezienia. 

R~kor~ nienotowany ·w ~lieial~ krJminaliUJki 
Obywatelka gdańska poraz •.. 238 powędrowała do 

więzienia 
Gdańsk, 15 czerwca I Jić siię nie może. Otóż Augustyna We

Obecnie cały świat żyje pod zna-
1 
ber. która ostatnio za różne oszukańcze 

lkiem rekordów. Niema prawie tygod-
1 
manipulacje skazana została na miesiąc 

ni•a, by nie osiągnięto jakiegoś re:kordru. więzienia przez sąd gdański, ustaliła nie 
Takim jednak rekordem, jakim słu- !bywały rekord. Jest t10 jej 238-a kara z 

sznie chlubi się obywateilka Odańka I rzędu. Swoisty rekord. 
Augustyna Weber, chyba nikt Pochwa-

Jedyne letnie kino d:.twiękowe 
w ogrodzie I ~!Up~~ia na~!~!~~!' sezonu 

,,, 
produkcji austrjackieJ p. t. 

z FRANCISZKĄ GAAL • '' 
RA.Kl ETA'' '' . Sienkiewicza 40. 

. tel. 141-22. Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu 

Plaz. 8 „Uzdrowisko 0 

EmilJi JJ. tel. 258·85 

najodpowiedniejszym terenem sportowo·wodnym w LODZI pod wziiledcm zdrowotności i lokal
nych warunków - długość stawu 400 mtr. Łódki - ka!aki ·piłka wodna it. p. Wejście dla 
dorosłych 50 gr„ uczniowskie i dla klubów 25 gr. Czynne codziennie od 8 rano do 9 wiecz. 
Dojazd tramw.: O, 4, 17 przy Bmllll: 6, 10 przy ZagaJnikoweJ; 1.5 przy Rokicińskiej. 

Do•tó• [ DOKTóR DR.MEO. I DOKTOR LECZNICA 
H. SZUMACHER .W.łaagunowskiL. BBRPIAn REICHER Piotrkowska 294 
· Choroby 1ik6r1te Piotrkowska 70, tel. 181-83. 

SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE SpecJalłsta chorób wenerycznych. 
i weneryczne RYCZNE 1 MOCZOPŁCIOWE skórnych I moczoolctowycb 

PIDTRKDWSKll 56 Gabinet Roentireoo • tec.zn1cz:v. Cegielniana 15 
O Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 i pól TEU!f'. 149·07. 

tel. 148·62 I od 6 do 8 I pół wlecz. W niedziel• Przyjmuje 00 8-12 rano 1 od 4-8 
od I I pół - 4,, 6-9 wlecz, w nie- I śwleta od 10-1. wlecz„ w nied.z I śwleta od 9-1-ef. 

SPECJALISTA CHORÓB Sl(óR· 
NYCH I WENERYCZNYCH. 

LECZENIE NIEMOCY PLCIOWF:.1. 
Południowa 28. Tel. 201·9ił 
przyfmuJe od 8-11 rano I od s-8 
wlecz. w niedziele l śwlcta od 9-1. 

otwarta od l l·el rano do 8-eJ wlecz. 
PRZYJMUJĄ LEl<.ARZE SPEC.I ALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNO$CIACH. GABINET DENTY-

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

I 
dziele I święta od 10--1 I Oddzielna poczekalnia dla patl. 

Dla nlezamotnych ceny lecznlcowe. CENY LECZNICO WE. LEC Z tł I CA ,,OMfr.A" DR. MED•. 
. Ceny lecznlcowe. u s K k 

DOKTÓR SKLEP i a pokoje z kuchnią nadaiitcY L k I t ó r y n s ~ 
DOKTOR • T R E p M A N na katdy interes do wynajęcia, Nowo- Qab~na!~zy d~~~;!t~~zny 1 U 

Wołkowyski ?arzewska 36 u gospodarza._ 17 Qł.6WrtĄ 9, TEL. 142-42 1;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

SPECJALISTA · CHOROB WENE- . . . I Przyjęcia na miejscu. Wizyty na (kobiety I dzieci) 

PRZEPROWADZIŁ sn: RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZ0-1. Na11epszem z 1 stnie1ących mieście, pomoc akuszeryjna. ! SlenkieWICZD Jff 
• , PŁCIOWYCH I 1est MYDi.O do GOLENIA Analizy lekarskie, opatrunki, zastrZY·; 

na ut. Ceg1eln1aną 11 Cegje! ~•ana 4 "T L E N u ki. - Lampa kwarcowa. - RoentgeQ. . telef. 146-10 

Telefon 238_02 lflh h ll" Telef. 216•90 1 

111 
Daje gęstą, tlust" pianę., Diatermia. Drzv1m11le od 11-1 I 0d .~-4 oo poi. 

Choroby wcneryczue, moczopłciowe Przyjmuje oa s-==::iz 1 oCI s-9 wlecz.. ~oskon~le ZII)iękcza włos l ANOlELSKIEOO konwersacji I litera· MŁODY, samodzielny sprzedawca-
! skórne. w niedz.iele i święta od 8-1 po poi. 1 ułatwia gol en le 1 tury udziela rutynowany nauczyciel. zakupujący branży Jedwabniczej i wel-

o rzyjmuie od godz 8-12, od 4-6 Dla pati oddziel.na. poczekalnia. '-·--··-· Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. CO· nianei z długoletnią praktyką zmieni 
od 7-9 w., w niedz. i święta od 9-1. ~ ._„...., - dziennie zastać od ir;odz. 4 - 7 po poi. posadę. Oferty sub: „Natychmiast". 



Stasia w a lasiewiczówna . w Polsce n~'!!~~~.!:!~Ym!!c~k~~!~h 
R 

" Tourist Trophy 
ozmowa „Expressu Z najszybszą kobietą świata . . .t~vn, 14 czerwca. 

W dniu dzisiejszym przybyła do Gdy - A dla siebie i swoich spraw pry· mych, którzy chętnie pra.gnęHby mnie rio&~8:'t;:~eAm7ilic~~db~.ł;0~f:l~w~o~:! 
ni statkiem linji Gdynia - Ameryka watnych dużo Pani poświęci cza&u z te- zo,~.aczyć, naipewx;io też wykorzysta.m nies·prz-u;"'~ących wa:runkach atmosf.eryc.t 
chluba naszego sportu lekkoatletyczne- gorocZiilego po.bytu w Polsce? kazdą wolną chwil aby można Wflzyst "'""' 
go p. Stanisława Walasiewiczówna. O- J k p . : . ę, ' • 1 nyc.h w oz.asie niezwykle gę&tej mgły. -
Statnl'o p. Walas1"ewi'czo'wna na z.awo- . - a ka.nu wiadomo, mam tu prze kLch odw1edz1ć, a pozatem star·ty„. a·tar· M..rła ta spowodowała nawet śmiertelny 

ct·eż oSporo rewnych, przyjaciół i zna.jo- ty 5 1 ł ,,_li 
dach w Brooklinie w Nowym Y Órku zdo .„ wypadek, Móremu u eg mO<t·OCY".K sta an 
była mistrzostwo w biegu na 200 mk. i gieilski Erahree. 
obecnie przybywa do Polski i Europy s • • H Wyści1gi odibyły się w ka1Legorji do 
po nowe laury. ons~cy1n:a klask~ ebdy . w Pozn~n1'u 250 ccm. Pierw.sze mieijsce z.a.iął anglik 

Sympatyczna panna Stasia poraz ~ U U 't U U Vinson, przebywa.iąc tusę 425 klm. w 

pierwszy wysiadała w Gdyni na dworcu Tarłowski D8J0WiAkszą rewelacją tegorocznych mistrzostw czas.ie 3 godz. 43 m.tn. SO sek., co daje 
Morskim. Nic też dziwnego, że · wraże- .,.. przeciętną 113.9 na godzinę. 
nie zetknięcia się z Ziemią Po·lską było . . . tenisowych Polski Drugie m1e1sce za;jął Nott, na trze· 
potwierdze:niem stałego postępu p-rac Poznań, 15 czerwca. wa Jerzego 6:2, 6:4, 4:6, 8:6. Gra była ciem ttola~;ował d~ ~c-1ke.. Wszys'y 
rozwojowych Gdyni i z miejsca serdecz- Na czw.artkl()wyich zaw~dach tenisa„ bardzo interesująca i zacięta. O wiele tr.zej ~cchali na ma&zyn.ach Rudge. 
n~e i miło naistroiło czołową przedstawi- \".ych o mJ1s~rzQstwo .Polski w Pozna· łatwiej poszło Ttoczyńskiemu, który · Słynny motocyklista angielski Stan· 
c1elkę naszego sportu. ! n~u olbrzymią sensacJę wyWJ?lała k1lę- wyeliminował Poplawskiego w trzech ley Woods, ;io;wycięsca IPOl.P'r.zednich To
• W Ameryce są wprawdzie bardziej , sk~ . Hebdy,. zeszlorocz.nego ~mstrza Pol setach 6:4, 6 :3, 6:2. Tist TrOjphy, .z:nalazł się dopiero na 4 
nn.ponujące portowe budowle dworco-

1 
skr ~ p~zew1idywftnego przec1~ika _Tln: W grze pojedyńczej pań Matuszew- miejscu. 

we, lecz w Gdyni każdy szcz.egół piękne czynsk1ego (w fiinale gry poJedynczeJ ska - Konopacka przegratła z Geisle-
go dworca morskie~o nacechowany je&t ; ~a~óV.:) :- prz.e·z Tart,owslkiego, już w rową 5:7, 6:4, 0:6. Vol'kmerówna wyeli- "ler6bstwo klub6w kolarskich 
daleko większym smakiem, czysty i ta- ' cw1erc flna1le„ m~nowała bezapelacyjnie Szeraucówną Łódź, 15 czerwca. 
ki swojski - mówi p. Walasiewiczówna. Tarlowskii wygral z Hebdą niespo- 6:0, 6:0, a Lipopówna wygrała z Ru. Zaipowiedi zo?'lgatttlzowania: przez W. 

W międzyczasie, kiedy ekspedjują dziewanie łatwo w czterech setach 6:3, dowską 6:4, 5:7, 9:7. . T.C. kilku imprez kola:rskich nia torze 
bagaże naszej lekkoatletki, nie pozwala 3:6, .6:2, 6:1. W grze podwójnej panów w ćwierć helenows1kim wywołała wśl"ód H>dzki.ch 
my jej próżnować i z odpowiedzi na sze· Tarłowski P.omioni1ęty przez. orgaini- finałach para Tarfowski - Bratek wy- sfer kolarskich wiel!kie zamteresowan.i:e. 
reg pytań, dowiadujemy się, iż. p. Wala zatorów turnieju przy rozstawu.aniu, wy grała z parą Tymaszewski - Moennig Jak jeidna1k wskazują w tych sferaich, nie 
siewicżówna całe lato spędzi w Polsce, SUJnął się na czolo naszych męskich ra- 6:2, 6:4, 6:1, para Ttoczyńslci - Stola- rozwią,ż:e to jeszcze kaitastrof.a!lne:j sytu
jako delegatka Sokolstwa polllkiego w kiet i wobec tego, że przeciwnikiem ie- row pokonala parę Tarasiewli.icz - Ła· acj;i kolarstwa torowelto w to.dizi. 
Ameryce i w tym charakterze występo- go w półfinale będziie Witman, który szlk.iewicz 6:3, 6:4, 7:5 a Hebda z Wit· I talk na.przykład na ubiegłą n1.edzie1ę, 
wać będzie na z.je:źdz1e pola:ków z za· W. czwartek z trudem uporał się z Brat manem wyeliminowali Beldows'kiego i 10 czerwca, przewidziane były w Lodzi 
~ranicy, który odbędzie się .w dniach od l{'lem w pięciu setach 6:8, 6:3, 5:7, 6:3, Warmińskiego 6:2, 7:5, 6:2. zawody torowe 0 mi.strz-0~wo mia1słia., 
1 - 8 sierpnia. 6:2, wydaje się prawdopodobnie, że fi- W grze mieszanej Volkmerówna z które się jednak ni~ odbyły. 

Z dworca p. Walasiewi-czówna udała I nar rozegra się pomiędizy Tłoczyńskim Hebdą wygrnl'i z Ge:isle;ową i Toma- EkspaI11Sja WTC. na terenie Lodzi, 
się na stadjon gdyński i tu z pr.zedstawi- a Tarłowskim. szewskim 6:1. 6:1, a Rud,owska z Tło- mieć może jedynie tę dobrą str0i11ę, fa 
cielkami gdyńskich sokolic treinowała W poz.ostałych rozgrywlkach ćwierć czyńskim zwyciężyli Orzechowską z będziemy w Łodzi św.ia:dkami szeregu 
w biegach krótkodystaawowych. Hnatowych Spychała pokonał Stolaro· Matcużyńskirn 6:1, 5:7, 6:3. wartościowych imprez, sytuacji wytwo· 

- Spotkał mnie miły zawód, . mówi h rzon.ej jed:naik na.skutek bezczynności 
rekordziistka, bowiem boisko gd-yńskie Wy1·azd .p1· Aśc1·arzy •o" dzk·1c klubów łódzkich w niczem ~o nie ~o-
urządzone jest wzorowo technicznie a ~ ł lepszy. 
bieżnia jest nawet leJ>'za od -s"-łecanych .1.. " 

Na I>Ytanie nasze, kiedy odbędzie na spotkallle mlł:i:lzymlastowe z Wrocławle .-Rozmowa 11Expres1u 
się lei pierwszy start w Poł! ce, odpo- • z Tomaszem Konarzewskim, kapitanem związkowym Ł.O.Z.B. 
wiada, że wszystko zależy od programu Łódź, 15 czerwca. gdyż mimo, iż już od szeregu tygodni 
Pol. Zw. Lekkoatletycznego. Nielliiczne grono osób z pośród za- nie startowali to jednak stale trenują. I 

- Pewnem jest jednak, że startować . rządu ŁOZB i sprawozdawca „Expres- tak w bar:dzo dobrej formie jest ·Woź
będę na zawodach międzynarodowych I su" żegnali dziś po Północy na dworcu niakiewicz, Taborek i. Chmielewski, któ 
z okaz.ji Zjazdu Polaków .z Zagranicy w 1 Kaliskim reprezentację pi0ęściarską Ło- ry powróc-ił dopiero z obozu wypoczjrn
War..szawie. rdzl, udającą się w podróż do Wrocławia kowego. Pozosta1li też nie zanied1bywall 

Pozatem 1 liipca wyj1dę na st.rat do na rewanżowe spotkanie z reprezenta- treningu, tak że do walki stają dobrze 
Berlina, mam również w projekcie za· ; cją tegoż mia<s~a. Spotkanie to rozegra· przygotowani. 1 
wody międzynarodowe w Londynie, I ne zostanie już dzisiaj wieczorem na je· Nie bez wpływu na wynik me·~zu 
Brukseli, jak również z zawodniczkami d:nym ze stadjonów Wrocławia na woil- będzie jednak bezwątpienia fakt, że 

Ukarani lekkoatleci ł zcy " 
ł.6dź, 15 czerwc~ 

Zaiiząd ŁOZLA ukarał dw:umiesięcz· 
ną dyskwałiliikacją, począw.szy od dnia 
dzisiejszego, 3-ch zawodników za pocLpi-
sanie podwój.nych kart zgłoszeń. · 

Uka'l'aru zostali: Bromiński za zgło
szenie do Geyera, Leskiew:icz .z.a pod
pisanie kairty dtla WIMY i Mirowski dla 
Kruszec.dera w Pabianicach. 

Austrii, Czech i inne. nem powietrzu. mzgrywamy go na terenie niiemieckim. Po plłkar$kich mistrzostwach 
Termip spotkania jest zasadniozo dJa Jesit to poważny plus d11a naszych prze-

nas niezbyt fortunny, gdyż Pięściarze ówniiJ<:ów. Docen1aja,c w pełni ich wca· świata 
Reprezentacja Krakowa nasi zapadli już w sen letni, nie wkadu· le wysoką wartość Diczę się z wynikiem Komiteit Organizacyjny ostatnich pił-

na. mecz p. i"łkarski· z Wrocławiem 1ąc się od dłuższego Czasu w ringu. To remisowym 8:8. Na zwycięstwo trudno karskich mistrzostw świaita ctokon.ał przy 
też dość często wyrażano w sferach jest niestety Mczyć, gdybyśmy je jed- bHżonego obrachunkiu finalbSIOweigo za· 

W niedzielę, dnfa 17 b. m. odbędą sportowych Łodzi obawy o wynl!k me- nalk osiągnę]~ byloby to d1la nas wiel- wodów i ~orjeintował si.ę, że w ostate<:z• 
się w Wrocławiu zawody piłkarskie po- czu. · kim suikcesem - kończy KonaTzewsiki, ny.m rezu!Hacie wielka impit'eza da ipe• 

między reprezentacją Wrocławia a repre Mówi1my o tern na chwflę pirzed od- którego „odk:I:afemy" teraz w objęcda 'Wie.n czyety ,zy.sik. 
zentacją Krakowa, którego skład przed- !azdem pociągu kapitanowi zwią~we- żegnającej go m2.łżoolki. Zy.sk ten ma być podzielony po.mię· 
stawia się następująco: w bramce Ko- mu ŁOZB Tomaszowi Konarzewskiemu Prócz ósemki pi·ęściiarzy w podan'Ylll d.zy Państwowe Związki Piłkarskie tycr 
szowski (rez. Madejski), w obronie Py- który poraz pierwszy towa:rzyszy dru- już przez nas składzie i kapitana związ kir.aijów, kit6re sitartowały w meczach, i 

chowski, Joksz, w pomocy KoHarczyk I żynie w tym rharakterze. kowego Tomka Konarzewskiego towa- zegr.anyc.h na terenie. Itailji. 
i II, Jezierski, w ataku Riesner, Maurer, O chłopców moich jestem z.upel1nie rzyszą też drużyni1e ja:lm ofidele pp. Dokła.dnv obrachunek miJSitrzostw nie 
Artur, Pazurek, Lvko. Rezerwowv Pa- spo1rniinY - mówi Kooarzewski - Kwast i Wodziislawsiki. (go) jest jeszcze wiadomy. W każdym razie, 
zurek II. fina.łowy mecz o mi1S.trz·OISłtwo, rozeigra·ny 

PertraktacJe ŁZOPN ze związkiem 
· bukareszt~ńsklm. 

Zarząd Ł.Z.O.P.N. prowadz,f pertrak
tacje ze Związkiem .PLrkarskim w Bulka
reszcie w sprawie rozegrania spot!kania 
w t odzi. 

Pierwszy mecz odbędzie się już praw
dopodobnie w dniu 29 czerwca w Łodzi, 
a rewanż na jesieni w Bukareszcie. 

Klub B B S V rozwl·ązany w Rzymie pomiędzy Włochami i cz.echo 

• • • / • :~~%ą·~z:n~sł7;0 bt~~:~ U~~~~ dl· 

przez Dyrekcję Policji w BieJsku 
We wtorek wieczorettt z.osfał zawia-,sowe, albowiem BBSV iest dtuten Ko· 

domiony niemiecki klub sportowy Bie- munalnej Kasie Oszczędności w Bi~ku Zwyclc:stwó Hazenlstek 
litze Bialer Sport Vereial (BBSV) przez około 15.000 zł. Pozatem bez uchwały Harcerskiego Klubu Sportowego 
Dyrekcję Policji w Bielsku o rozwiąza· walnego zgromadzenia klub sprzedał 
ni.u klubu oraz zamianowaniu komisarza swe bo1·sko prywaotnej osobie niej!l'kiemu Rozegrany na boiiskiu HKS. mecz w 
w -0sobie dr. Stanisława Mallno'wskiego Jaworkowi, honorowe·mu prezesowi hrmmę o mistrzostw~ kl. .A L.O.Z.G.~. 
z Bielska, który ma przeprowadzić lik- BBSV, chcąc tym spo6'0bem unikną~ między ~odairza.m1. a Z,ed:n,oczon~t, 
widację klubu. płacenia długów. . zakończył się ponownie wysoką poTiam<ą 

Tenisiści A.Z.S-u warszawskiego Ja.k się dowiadujemy, powodem roz· Zarząd BBSV nie był upowamiony zespoŁu fabrycznego, w &to6un1ku 2:8 
W Łodzi wiązania klubu maią być sprawy fiinan· do sprzedania boiska· i dlaitego wł.ad.ze (1 :6G). ł . 

ł.6dźt 15 czerwca. •••••••••••il' •••• rozwiązały klub. Niektórzy członkowie ra toczy a się . z pr.~ewa,gą HKS., 
W niedzi,e·lę przedpołudniem, od!bę· klubu utrudnia1i celowo oddanie agend przycze~ dobrze spisał się naipad. 

dzie się na kortach przy ul. Wodnej spot Wajsówna startuje ustanowionemu komisarzowi p. dr. Ma· u Zjedino<:.zooych grała rezerWOl\\'.a 
kanie drużynowe 0 mis.frzostwo Polski lin~kiemu, nie chcąc oddać ksią.g ani bramkat1k.a, Olbrona zad·owoliła, atak b. 
pomiędzy ze51połami Unioo Touringu i w niedzlelt: w Wrocławiu tet ma,jątku do jego rąk. Przeciwko sła:by. - Sędziował p. Kośdeliski. 
warszaWIS!kiego AZS-u. Warszawianie W nadchodzącą niedzielę, star:tow.ać winnym S1kierowano doniesienie karne. 
przyjeżdża,ją do Łodzi w składzie, w ja- będzie we Wrocławiu na między.n.arodo- Do rozwiązania klubu przyczyniła • 
kim przed tygodniem pokonali WIMĘ, a wych zawodach lekikoatlelycznych - się w znacznym stopniu prowadozma po-1 Basen pływacki W Helenowie. 
więc z Krytówną, Zbyszewskim, Chalie- rekordzistka świata w rzucie dvskiem, lityka „hitlerowska" w swoim czasie Basen plywacki w Helenowie czyn-
rem i Pałęckim. Jadwiga Wajsówna (Sokół, Łód.i). przez znanych hitlerowców iak Hristja-1 r.y jest od wczesnych godzin rannych do 

UT. wystawia zespół w składzie: Wobec sta:rtu we Wrocławiu, W;;jsów nus, Konior i t. d. Rozwiązanie klubu zmroku. W dnie powszednie bilet wstę-
Bra:uerowa, K. Brauer, H. Schroeder i O. na nie będzie mogła wziąć udziału w mi- wywołało w Bielsku i Białej .zrozumia· j pu kosztuje dla dorosłych g.roszy 50 .• dla 
Stetka. strzostwach lekkoaitletycznych -0ikręgu. łe wrażenie, dzieci gT. 25. 
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~ 
śmiej ·Się z tego„. 

Klamcfakiewicz wybrał ·się ze swą solidnej 
t~szy połowicą zagranicę. ·w Paryżu przewod • . 
mk oprowadza fch po muzeum, Zatrzymul11 się J 

przed mumją. Przewodnik wyjaśnia: 
- Oto mumja faraona Ramzesa XV-go, sy· 

na Ramzesa XIV-go„. 
Klamclakiewicz przygl11da się z zaintereso· 

waniem I powiada: 
- Wyobrażam sobie Jaka ta mumja musi 

być stara, •• 

-Co znaczy stara?„. - odpowiada prze. 
wodnik, - Niech pan sobie wyobrazi, że pań
ska małżonka, można powiedzieć, · fest niemo. 
wlęciem wobec tej mumjl., • 

•• • 
Gryziplórski, buchalter łłrmy „Plajta, Bryn· I 

Iz-. i S-ka" spóźnił się o godzinę do biura. Wy-1• 
jląd.a - pożal się, Boże!„, Cały obandażowany, 
posiniaczony, krew mu płynie poprzez banda.Ze. 

- Dlaczego pan się spófnia do pl'acy?I -
)yta groźnie szef, 

- Bardzo przepraszam„, - tłum~ się 
buchalter. - Wpadłem pod tramwuf„. 

~ 

~wlęto sportowe ·w Franc Jl 700-lecle Radzynia 

Miasteczko Radzyń w pow. 2"tddądz
klm obchodziło 700-lecle swego Istnie
nia. Na zdjęciu ogólny widok min zam-

W Paryżu odbyło się wielkie święto sportowe, w czasie którego tysiące ku Krzyżackiego w Radzyniu. Zam~ 

- To, co?„, Moie pan ml będzie opowia
dał, że pan leżał pod tramwajem całą godziną„, 

młodych lekkoatletów . przedefilowało przed prezy.dentem Francii Lebrunem. I ten, w stytu gotyckim był od XV wie· ------------------•-•1111!1. ------ ku siedzibą polskich starostów grodo-W alka o mistrzostwo ś ata szachy wych. Zdjęcie WYkOU!aDe z samolohL •• • 
Towarzystwo, składaj11ce się z czterech mfo. 

dych osób - dwie panie I dwaJ panowie - wy
brało się do cukiemJ, 

- Co panie będą piły? - informuje się je. 
den z gości. 

- Białą kawę •• , 
- To my też sfę napijemy białej kawY„• 
Gdy do stolika podszedł kelner, gość za. 

mówił: 
- Proszę nam podać pół kwarty przegoto

Wl!nego mleka, szklankę czarnej kawy i czte· 
ry puste szklanki.„ 

•• „ 
W rodzinie Kaputkiewiczów zapanował no

wy prąd wychowawczy. Ze słownika dzieci wy
rugowano takle słowa, Jak „papa" ł „mama", 
zastępuf ąc je słowami: „of ciec" l ,,matka". Dzie· 
ci nie m~gły 51ę do tego przez dłuższy czas 
przyzwyczaić. Aby fe wdrożyć do nowego po. 
rządku, „Papą" nazwano Medora a „Mamci11"
Psotkę. 

Pewnego dnia ktoś zadzwoalł, Feluł otwłer• 
iłrzwf. OScy pan pyta: 

- Czy zastałem papdę I mamcię?„. 
- Owszem - odpowiada malec - ale Pa-

pa jest zamknięty, a Mamcia dostała cztery ma· , 
le i gryzie.„ J 

Na międzynarodowym tumieiu szachowym o mistrzostwo świata, rozpoczę
ła się ostatnia decydufąca 2ra Pomiędzy BogoUuboiwem (z teweil i Aliechi
nem (z prawej}. Setki tud.zi przygląda się temu inlteresującemu spotkaniu 

dwuch 2enjalnych szachistów. 

11Hlll!lllllllll!lllllllllllHlllllllllllHlllllllllllllilllllilllllllllHllllllllllllll!tt 

W Zagłębiu Saaey 

Siedziba komis.U rządzące) Zagłębia 

Saary w Saarbriicken, gdzie odbędzie 
się 13 stycznia 1935 r. plebiscyt. 

od zienna nowelka ,,Expressu" bardzo upragniony wieczny spokój. Pó- siwizną. Miejcie twarz jego przed ocza
ki bylam zdrowa, kochateś mnie - i za mi w chwili ferd\vama wyroku, a z pew-

~ d d • I . fi to Ci dziękuję. Nie chce ujrzeć w Twych nością· w sercach waszych zagości litość 
!lr~e sn eDI pr~IJ81~.- ••( . oczac~ wyrazu zniecie~pliwieni.a, ~tó;~- i wyrozumiatosć. 

~ 'tłe' ~ by mi zwiastował komec TweJ mrlosc1. Skończyłem„. 
Po przemówieniu oskarżyciela pu-1 jen ta. Cieszył się, bo kochał ją, bezradną Tak będzie najlepiej - odejść teraz, te- P.rzewodniczący trybunatu udzielił 

bhcznego, zabrał głos obrońca, mistrz przykutą do loża. Sam przenosił ją na. raz właśnie.„ Modlę się, abyś znalazł glosu oskarżonemu dla wygłoszenia os-
Oardonnet. specjalnie dla niej skonstruowany fotel i jeszcze szczęście w życiu„. Blogosławię tatniego slowa. 

- Panowie przysięgli. Nie siedzi tu w dalszym ciągu, przez szereg długich Ci, mój mężu"„. · Ten podniósł się z "tawy .i spogląda-
przed wami zwykły przestępca, który miesięcy zimowych, spędzał przy niej Wśród zapełniającej szczelnie salę jąc jasnym wzrokiem na przysięgłych, 
z niskich pobudek przerwał. pasmo ży- wolny od pracy czas, starając się w mia sądową publiczności rozległy się tkania. powiedział: 
cia swej mtodej żony. Geneza jego prze· rę możności uprzyjemnić kalece bezna- OSlk:arżony, siedząc z opuszczoną głową, - Nie mam już właściwie nic do po-
stępstwa nie da się wtłoczyć w wąskie dziejnie szare dni jej życia. zaniósł się suchym szlochem. wiedzenia. O ile sąd uzna mnie winnym, 
ramy martw~] litery prawa.. Panowie przysięgli, ·wbrew temu, co - N.a wet k~opla wody, .spadająca be· z pokorą zniosę każdą karę„. Nie mo-

. Na ws~ęp1e zr~ol!struuJę przed ?'a· mówił p. prokurator, śmiem oświadczyć, zustanme, :-- c!ągnąl ~al~J obroń~a, :--- głem dłużej patrzeć na jej męki. Nie by
mi; panowie prz~się~h, te~ f~talny ~zie~. że ponad wszelką wątpliwość stwierdzo-; pot:afi .wyztobić wgłę~iem~.w kam~em~. Io dnia, w którymby me błagała mnie: 
ktory tak b~zem1enme zac1ązył na zycm nem zostato, że oskarżony przez 6 mie- Cóz dz.1wn.eg? z~tem, ze ~lIJent móJ, wi: „Henryku, cóż mi po życiu, patrz, jak 
oboJga m_alzonkó;v. sięcy byl najbardziej oddanym i po-. dząc c1eqn~m1a fizyczne i. moralne . sv.:e! cierpię. Teraz wiosna na dworze, a ja 

yv dmu tym, Jak ~wykle, udał się os- święcającym się mężem. Zresztą list de- ukoch~neJ zo~y, podd.at się. wre~zcie ~eJ nie mogę biegać po polach łąkach.·. 
karz.ony o godz. 8-eJ rano do pracy. O natki, napisany do męża na kilka dni blaga.morn, wi~dz~c, ze. śmterć J~st me- Nigdy już nie będę pływała, ani jeździ
lO:eJ p. Renaudel wyszła z domu po c.o:. przed jej dobrowolną śmiercią, świadczy raz lepsza od zycra.. Nie ?czyml tego la konno ... Jeśli mnie nie wybawisz -
dzi~nne zak?PY· ~ .10:30 wez~ano JeJ 0 tern aż nazbyt wymownie. zresz_tą dla korzy.ści !11at7nalnych; prze znienawidzę Cię".„ · 
męza do szpitala mreJskiego, gdzie zastał . _ ciwme - ze śmiercią zony ustawała Gdybym miał resztę mego życ'ia po-
żonę z obciętemi przez autobus obyd- Oto treś.ć tego rozc~pla3ącego doki: dość pokaźna renta dożywotnia, przy- kutować w więzieniu - czułem, że mu-
wiema nogami. Cios, ten był strasZ111y. me~tu, św~adectwa pięknego uczucia mana jej przez towarzystwo autobuso- sżę spełnić prośbę tej niedawno jeszcze 
Zeznania zasługujących na wiarę świad- oboJga małzonków. we tytułem odszkodowania za nieszczę- tak wesołej i ruchliwej kobiety, której 
ków stwierdziły, że pożycie obojga by- „Ukochany mój Henryku. Wiem, że śliwy wypadek, spowodowany - jak bezsilny kadłub wołał ·o pomstę do nie-
ło harmonijne i zgodne. spełnisz wreszcie me błagania i. polo- stwierdziło dochodzenie - z winy kie- ba. Odym podał jej wreszcie truciznę, 

Przez kilka tygodni życie ofiary wi- żysz kres temu bezużytecznemu życiu, rowcy autobusu. 1 po raz pierwszy od wielu miesięcy za-
siało na włosku. Renaudel spędzał u jej które trzyma się jeszcze w mym bez· i Oskarżony · kochał swą żonę i dlatego gościt uśmiech na jej pobladtef twarzy. 
loża każdą wolną chwilę, pielęgnując ją wolnym kadłubie. Nie chcę żyć„. Męczę skrócił jej męk,i. Dopuścił się czynu wy· ' „Dzięki Ci, najdroższy'• - wyszep
z największem poświęceniem i samoza· się straszhwie, a męka moralna jest sto- stępnego, kolidującego z kodeksem kar-1 taly jej wargi i ściskając rękę mą w 
parciem- Po miesiącu leikarze orzekli kroć silniejsza od fizycznej, Jesteś do- nym. Lecz i kodeks karny przewiduje swojej, przeniosła się cicho w zaświaty. 
wreszcie, że udało im się wydrzeć p. bry i zawsze takim 'byłeś dla mnie, przez okoliczności łagodzące, panowie przy- Nieziemski spokój wygładził jej rysy, 
Renaudel ze szponów śmierci i że bę- tyle · długich dni 1 nocy zimowych, gdym sięgli„ Nie żnam wypadku, w którymby ściągnięte goryczą i bólem ostatnich 
dzie żyła. Oświadczenie to przyjął os· jękami swemi zaklócała Twój zastużo· okoliczności te bardziej zasługiwały na miesięcy ... Zdawało mi się wówczas, że 
karżony z radosnym uśmiechem na ny spoczynek. A ponieważ jesteś dobry, zastosowarite, jak w wypadku mego kli- postąpiłem słusznie-„ 
ustach. . - wiem, że skrócisz me męki... Dzięki Ci jenta· Spójrzcie na niego, panowie przy- Po krótkiej naradzie lawa przysię-

Ody wreszcie po dwucti miesiącach za wszystko. i za to, że z Twojej ręki sięgli, na jego zapadąlęte oczy, ściągnię- głych wyniosła jednogłośnie wyrok 
przewleziono kadłub jego żony do domu, I danem mi będzie przyjąć ten kiehch, któ- tą bólem i cierpieniem twarz i na skronie uniewinniający Renaudela. 
uśmiech nie opuszczał twarzy mego kii· ry przyniesie mi upragniony, ach, jak tego młodego człowieka, przyprószone Zet. 

Za wydawcę f druk.: Wydawn.fctwo „Republfilta" Sp. z -'lff, odp. r~d•tor odflQ\Vllodzlalny: Jan Orob~l11lak. Ł6dt, Plot rkowska 49. 




